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POZNAN 23 lutego
Poniedziałkowa interpelacya pana Favre w ciele 

jwodawczém francuskićtn wzięła jeszcze pomyślniejszy 
rót, się tego spodziewaliśmy. Pan Favre bowiem 
gznaniem przemówił o teraźniejszym gabinecie a za- 

y jego, jakie mu w dalszym toku rzeczy czynił,
,)y, o ile sądzić można z telegramu, tak słabe, iż 

dzić żadną miarą panu Odivier i jego kolegom nie 
ły-
Walka podjazdowa w prasie parysk ćj przeciw Pru- 

m trwa dotąd na całćj linii. Dzienniki liberalne, jak: 
emps, Avenir national i Siècle, gwałtownićj 
szcza od półurzędowych napadają na politykę hr. Bis- 

Ü areka, dając poznać, jak głęboko ws-ystkie warstwy 
lołeczeństwa francuskiego przenika niechęć ku Prusom 
iądza interweniowania w Niemczech. Dzienuiki te 

ro' silnie domagają się od ministeryum, aby spiesznie 
) jjaśniło izbę o polityce swojéj względem Niemiec; 
s, zywają tćż lewicę, aby interpelacyami zmusiła rząd do 

yjaśnienia polityki zagranicznéj. W przekonaniu ba­
jem Siècle, najpoczytniejszego dziennika w Paryżu, 
jdnokrąg europejski jest dziś nader zachmurzony przez

, itagonizm Prus z Austryą w sprawie bawarskićj, przez 
(brojenia Turcyi, i wiele innych podobnych rzeczy.

Z drugiéj strony berlińskie półurzędowe organy, 
a iłaszcza Nordd. Allg. Ztg, piorunują wciąż na izbę 

warską za jćj adres, szczególniej zaś za to, że przy 
«prawach powiedziano, iż Bawarya ma prawo stawić 

’• razie potrzeby casus foederis co do traktatu przymie- 
ia. Ten cios tém bardziéj czują w Berliaie, że sami 
szcze ciągle komentują traktat pragski, co trzeba
niego wykonać a czego nie wykonać.

Były prezes przedlitawskiego gabinetu br. Taaffe 
u mieć sobie powierzone niezmiernie ważne i ogrom- 

ri ego taktu wymagające poselstwo w Monachium. Dla 
1 ¡go dzisiejszy poseł hr. Ingelheim zostaje odwołany, 

to pono z całym składem legacyi; widać ztąd, że pan 
eust chce mieć w Monachium mnićj bezczynnego czło- 
ieka i dla tego tę posadę powierza ruchliwemu panu
aaffe.

SIS Dzienniki półurzędowe serbskie nie przestają robić 
rielkich rzeczy z koncentracyi wojsk tureckich w pół- 
»cnych prowincyach Turcyi europejskiej. W nagroma-

16 zeniu 30 tysięcy żołnierza na granicy hercegowińskićj 
gólnie widzą niebezpieczeństwo bardziéj jeszcze zagra- 
ejące Serbii niż Czarnogórzu. Vidovdan otwarcie 
owiada, że napaść na Czarnogórze będzie tylko prolo- 
¡iem dramatu, którego ostatni akt odegra się w Serbii. 
,Wtargnąć do Czarnogórza, znaczy napaść na naszę 
irzednią straż; gdy ją Turcy rozbiją, niebezpieczeństwo 
lezpośrednio nam zagrozi. Dla tego rząd i lud serbski 
lowiuny wszelkiemi silami bronić Czarnogórza.“ Pół- 
irzędowy dziennik Jediństwo ze swojéj strony powia­
li: „Serbii nie będzie czekała, aż burza powali nieza- 
eżue państewka dokoła nićj będące, a potém z całą 
mocą na nią uderzy; musi ona bez wahania i zwłoki 
wystąpić do walki ze wszystkiemi niebezpiecznemi pla­
nami. Tego wymaga interes Serbii i samodzielne odro- 
izenie Wschodu.“ Korespondent z Białogrodu do augs- 
burgskiéj Allgemeine Ztg utrzymuje, że skoro armia 
sułtana jest tak rozstawiona, że współcześnie działać 
może od strony serhskiéj i czarnogôrskiéj, Serbia wyda 
rozporządzenia militarne na rozległą skalę. Rząd serb- 

dodaje korespondent, jest w stanie w ciągu dni 
dziesięciu stawić 60,000 żołnierzy przy brzegach Driny,

)9) Sdyż pierwsze powołanie milicyi stoi gotowe i najzupeł­
niej uzbrojone. Wszystko to zapowiadać się zdaje po­
ważne zawikłania na wiosnę.“
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Wykłady publiczne w Paryżu
urządzone przez

Komitet Naukowej Pomocy.
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Wykład Mikołaja .AJkielewicza : 
O Ludzie Litewskim.
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Wdzięczny to przedmiot mówić o Litewskim Lu­
fcie, ponurjm a śliczne pieśni śpiew<ojącym, pobożnym 
v kościele a walecznym w boju, milczącym przy bie­
siadzie a przemawiającym w swoich podaniach najbo­
gatszą fantazją, przysłoniętą mgłą odleglćj starożytno^ 
ści. Cichy, potulny, zadumany, zawsze w ważnych chwi­
lach wydobywał z głębi ducha swojego siły, które mu 
iawały moc do odparcia potęg, na jakie różne się na­
rody składały. Dzielności jego przypisać należy, że po­
mimo szcsupłćj swćj liczby przetrwał dotąd w niczćm 
nie zmieniony w ciemnych puszczach swoich, pomiędzy 
jeziorami, w wodzie których przeglądają się rosochate 
Sosny. Dzisiaj przed Moskalami jak* niegdyś przed Krzy­
wakami broni upornie swojćj odrębności i przeznaczeń, 
które mu Opatrzność dziejowa nakreśliła, łącząc go z ró 
żnym w mowie a jednym w sercu ludem polskim.

Wszystko w nim proste i wzniosłe zarazem: oby- 
Czaje, język i dzieje. „Przemawia do nas nie tylko sło­
dem ale i swoją chatą, swemi kwiatami, odzieżą, do­
bytkiem. My atoli, tak zwane wyższe oświecone, war­
stwy spółeczeństwa, nie rozumiemy jego mowy i nie 
wiemy już, jakim się do niego odezwać językiem. Wie­
liśmy nici z ludem zerwali, a przez to samo z polsko­
ścią. Wrócić nam do niego należy, bo po za ludem- 
Harodem nigdzie Polski dziś nie ma i nigdzie być jćj 
nie może. Polska to potrójny, nierozdzielny lud Litwy, 
Lechu i Rusi, kto zerwał z jednym z tych trzech łu­
bów, zerwał z całą Polską.“

Nie zerwaliśmy, chwała Bogu, z żadnym z nich. Ka­

Wiadomości urzędowe.
NP»n raczył dyrektora sądu powiatowego Haven Stein 

w Wolsitynie przenieść w tyra samym charakterze urzędowym 
do sądu powiatowego w Stargardzie w Pomeranii.

KoresponćLencye Dziennika Pozn

Drezno, 20 lutego.
(Odczyty Towarzystwa Przemysłowców polskich w Dreźnie. — 

Teatra amatorskie. — Zabawy. — Projekta. — Sejm).
(D) Odczyty, urządzone staraniem Towarzystwa

przemysłowców polskich, jak to już poprzednio wam do­
nosiłem, rozpoczną się w dniu 4 marca r. b. Obecne 
odczyty odbywać się będą w królewskićj sali wykładów 
naukowych w Zwingerze. Dotąd odczyty polskie zwy­
czajnie odbywały się w sali Hotelu polskiego lub Mein- 
hobla; dzięki uprzejmości ministra spraw zagrauicznych 
v. Friesena, sala w Zwingerze, w którćj zwyczajnie od­
czyty niemieckie mają miejsce, i na nasze odczyty do-
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zwoloną została. W tćm uprzejrnćm pozwoleniu jest 
szczere uznanie cichych i skromnych prac Towarzystwa 
przemysłowców polskich. Spodziewać się należy, że 
i rodacy tu przebywający licznćm zebraniem się na 
w mowie będące odczyty poprą to Towarzystwo, tak nieda 
wno zawiązane, zwłaszcz że całkowity fundusz z odczytów 
przeinaczonym ma być ua zakupno książek i otworzenie 
tu biblioteki a raczśj czytelni polskićj, którćj potrzebę 
zwłaszcza w obec licznie tu bawiących rodaków wszy­
scy żywo uznawają. Program odczytów tych jest na­
stępujący: Jan Zacharyasiewicz czytać będzie: O idea­
lizmie i realizmie w literaturze polskićj’; Franciszek Do­
browolski: O życiu i pismach Stanisława Staszica; Ka­
zimierz Lesser: Ustęp z historyi rozwoju gospodarstwa 
spółecznego (systemat merkantylny); J. I. Kraszewski: 
O sztukach pięknych w Polsce; Wawrzyniec Engestróm: 
Obrazki z podróży — Szwecya (część druga). Program 
więc, jak widzicie, jest dość urozmaiconym i poważnym. 
Odczyty te ciągaąć się będą do 5 kwietnia i w każdym 
tygodniu będą po dwa razy miały miejsce.

Teatr amatorski na cel dobroczynny w sali Mein- 
holda odbył się jeszcze w zeszłą niedzielę. Miał jak 
najzupełniejsze powodzenie. Grano na nim: Cicha wo­
da brzegi rwie, Berek zapieczętowany i Przed śniadaniem. 
Na zabawę tę publiczność nasza bardzo licznie się ze­
brała a swą obecnością i tak licznćm zebraniem się wy-, 
raziście dowiodła, że chętnie chwyta sposobność usły­
szenia słowa polskiego i że ochoczo staje zawsze tam, 
gdzie szlachetny uczynek spełnić może. Może źle zro­
zumiałem, ale mnie się zdaje, że licznćm zebraniem się 
dala do poznania, że sama chętnie przyjdzie w pomoc 
ubóstwu naszemu i że odwoływanie się do obećj 
pomocy uważa za niepotrzebne i niestósowne. Gry 
amatorów nie myślę się dotykać żądłem krytycznćm, 
zwłaszcza że nawet, gdybym był największym mizan­
tropem, do czego z natury’ nie mam najmniejszego u- 
sposobienia, nie wielebym miał grze tćj do zarzucenia. 
Owszćm oddać winienem uznanie amatorom, którzy 
udział w tćm przedstawieniu przyjęli, a szczególnićj: 
pani A..., pannom Z. i Sar... Ta ostatnia zwłaszcza 
grała wzorowo. Rzadko można spotkać amatorkę, któ- 
raby tak artystycznie grała. Każdy ruch, każde niemal 
słowo, gra fizyogaomii dowodziły dobrego i należytego 
zrozumienia roli. Również dobrze wywiązali się z swe­
go zadania panowie E... i L. i M , bracia A... Zgoła, 
cała publiczność jak najzupełnićj była zadowolniona.

Po teatrze w tćjże samćj sali był bal składkowy. 
Jeszcze w tym karnawale będą podobno dwa bale. A po- 
tćm?... potćm balującym i niebalającym zarówno posy­
pią głowy popiołem i wszyscy znów jednym a tym ra­

żdy jest nam drogi, każdemu nieba pragnęlibyśmy przy­
chylić. Litwa dla Polaka to święta ziemia. Kocha on 
ją jednakowo jak swój zagon rodzinny, więcćj, tak po­
wiem, więcćj ją kocha od pól, po których po raz pier­
wszy w życiu okiem swojćm prowadził. Litwa nieszczę­
śliwa, Litwa najsrożćj niszczona przez Krzyżaków, naj- 
okrutnićj mordowana przez Moskali, — Litwa, ojczyzna 
Mendoga, Giedymina, Olgierda, Kiejstuta, Witolda i Ja­
giełły. — Litwa, która zrodziła Rejtana, Kościuszkę 
i Mickiewicza, — która w ostatnićm powstaniu poświę­
ciła się dla Polski i wydała synów, co walczyli, zewsząd 
szczwani, jak zwierzęta ścigani, którzy w nędzy osta- 
tnićj, gryzieni przez robactwo, zimnem osłabieni, okiem 
głodnego już blasku wodząc na około — carowi się 
przecież nie pokłonili, do niego po ciepło, obfitość 
i bezpieczeństwo nie poszli,—jest w sercu każdego Po­
laka najrzewnićj, na;goręcćj ukochaną siostrą.

Ściślejszy węzeł nad związek krwi łączy oba na­
rody, mocniejsza podstawa od gruntu dobrowolnćj umo­
wy spoiła Koronę z Litwą, — unia ducha je zwiąsała, 
fundament miłości utwierdzony krwawemi i ognistemi 
próbami nieszczęścia stanął pod budową Polski. Silne 
ataki na Litwę, ucisk, jakiemu została poddaną, mę­
czeństwo, jakie przebywa, targanie, rozrywanie i pędze­
nie w przeciwną dziejowćj drodze stronę, glębićj tylko, 
bo więcćj zapisuje Litwę w duszy każdego Polaka. Im 
więcćj łez za Niemnem wylewają, tćm więcćj praw łą­
czących oba narody zapisują na pakcie Unii. Prawa 
nieszczęśliwych niewolników zwykle uśmiech budzą w 
zwycięzcach, nie bierze ich pod rozwagę żaden kongres 
dyplomatyczny, ale, według nich kierują się dusze na­
rodów, one kierunki naznaczają historyi.

Do czego zaś prowadzą najezdników prawa? Zwróć 
się ku północy:

„Poszli ku Litwie: i cóż tam sprawili?
Jeśliś ciekawy, wynijdź na okopy,
Spojrzyj kn Litwie, gdy się dzień nachyli; 
Zobaczysz łunę, co niebieskie stropy 
Krwawym płomieni ruczajem obleje.
Oto są wojen napastniczych dzieje,
Łacno je skreślić, rzeź, grabież, pożoga

zem zgodnym tonem śpiewać będziemy gorzkie żale, 
które już od bardzo dawna stały się naszćm narodowćm 
pieniem; msją one wszakże jako takie daleko więcćj 
zwrotek, aniżeli ich w kantyczkach znajdujemy. Te 
gorzkie żale zwyczajnie najdonośnićj śpiewają koryfeusze 
bali i balików; akt, rozumie się, przepisanćj potrzeby 
wyd .bywa te jeremiaszowe tony, a stan kieszeni nastraja 
do nich doskonale. Na tych smutnych, rzewnych my­
ślach urywam rzecz o zabawach a powracam jeszcze do 
teatru. Otóż teatr amatorski przemysłowców polskich 
najniezawodnićj odbędzie się zaraz po 10 marca. Cał­
kowity fundusz z przedstawienia tego przeznacza się na 
budowę u was teatru. W ogóle projekt budowy teatru 
u was cieszy się tu pomiędzy nami jak najżywszą sym- 
patyą. Jestem jak najmocuićj przekonany, że sympatya 
ta objawi się w czynie. Jaką formę czyn ten przybie- 
rze, trudno odgadnąć. Mojćm zdaniem składka bezpo­
średnia, bćz żadnych zabaw, które zwyczajnie wiele ko­
sztują, byłaby najstósowniejszą. W każdym razie, co- 
kolwiekbądź nastąpi, życzyćby należało, aby do składki 
czy do datku powołano wszystkich a raczćj powiado­
miono wszystkich i nie zamykano się w szczupłych kó­
łeczkach. Każdy, choćby najmniejszy grosz nie będzie 
tu zbytecznym, a wreszcie, czyż dziwić się temu, że ka­
żdy ebee dać świadectwo wspólności i łączności, które 
są rękojmią naszćj przyszłości, bo każdy, choćby naj­
drobniejszy datek, to aprobacya dla tćj instytucyi, którą 
na znak i świadectwo polskości zamierzacie wznieść po­
między sobą. Ta ogólność, powszechność zdolną tylko 
postawić pomnik prawdziwie narodowy tćj natury i do­
niosłości, jaki niedawno wystawili Czesi. To, co mó­
wimy o tutejszćj naszćj kolonii, wartoby zastósować 
wszędzie i nigdzie, nawet szelągiem nie pogardzać I Z sze­
lążków, groszów zebrać się może fundusz potrzebny na 
budowę.

Sejm tutejszy miał być wczoraj zamkniętym, z po­
wodu jednak niezałatwionych jeszcze kdku projektów 
odroczonym został do wtorku i w tym dniu stanowczo 
zamkniętym zostanie.

t* ledeA, 20 lutego. 
(Posiedzenie wydziału rezolucyjnego).

9 Niezwykła od kilku dni drażliwość spostrzegać 
się daje między posłami niemieckićj narodowości w obec 
postulatów sejmu galicyjskiego w rezolucyi sformułowa­
nych. Jeśli na poprzednićm posiedzeniu wydziału rezo­
lucyjnego nie występowali ani ministrowie ani deputo­
wani niemieccy z oświadczeniami, któreby wprost mo­
żna wziąść za dobrą monetę: przybijał jednak w całćj 
dyskutyi ton pojednania i dobrego usposobienia. Na 
ostatnićm jednak przedwczorajszćm zebraniu komitetu 
rezolucyjnego i co do zewnętrznćj strony dyskusyi za­
szła zmiana nb gorsze.

Widocznćm jest, ża dzisiejsza większość niemiecka 
reichsratu nie ma w łonie swćm ludzi wyższych, któ- 
rzyby umieli podporządkowywać swoje osobiste inteneye 
i wrażenia chwilowe rzeczy ogólaćj, dobru państwa. 
I tak wmówili w siebie, że im czyli ministrom ich par­
ty! udało się znaieść arcauum, które, zastósowane do 
wszystkich krajów Przedlitawii, zbawi Austryą i zapewni 
żywiołowi niemieckiemu hegemonią.

Środkiem tym uniwersalnym ma być ustawa „o za­
prowadzeniu wyborów bezpośrednich do rady państwa.“ 
Kto bezwzględnie pisze się na zasadę teoretyczną i przy­
rzeka przyłożyć rękę do wprowadzenia jćj w praktykę — 
nie zważając na właściwości kraju, ca prawo, jakie przy­
służą sejmom wybierania delegatów do rady państwa 
itd. itd., ten jest liberalnym i ich przyjacielem; a kto 
ich zapatrywań pod tym względem nie podziela, tego 
uważają za niepostępowca i swego nieprzyjaciela.

Na przedostatnićm posiedzeniu wyprowadzili na 
wierzch tę kwestyą, wiążąc ją dowolnie z drugim pun­

I blask, co głupie rozwesela zgraje,
A w którym mędrzec z bojzźnią uznąje 
Glos wołający o pomstę do Boga.“ *)

Stanie się pomsta, nie, stanie się więcćj, bo spra­
wiedliwość. Zanim jćj atoli godzina uderzy, róbmy wszy­
stko, co ją przyspieszyć może, pracujmy, zbierajmy siły 
przez poznanie siebie, łączmy się i oświecajmy a prze- 
dewszystkićm bądźmy względem sitbie z uczuciem braci. 
Bądźmy braćmi dla możnych, ubogich, rozumnych i pro­
staczków, szukajmy serc w pałacach i w chatach.

Pan M. Akielewicz, autor pięciu książeczek w ję­
zyku litewskim, które się (w 1860 r.) rozeszły w 32 
tysiącach egzemplarzy, i wielu pism ludowych w języku 
polskim, — który obecnie jako sekretarz Wydziału, zaj­
mującego się wydawnictwem ksiąg popularnych przy ko­
mitecie Naukowćj Pomocy, pisze Historyą Litewską dla 
ludu po litewsku, wczoraj w sali wykładów obrazowćm 
słowem bwojćtn otworzył nam drzwi chaty schowanćj 
w borach nadniewiażskich. Stojąc w jćj progu z Chle­
bem i z solą, zaprosił nas do jćj okopciałego wnętrza, 
posadził na poczesnćm miejscu, w świętym węgle zwa­
nym kerte, za stołem lipowym, zastawionym cebuliną, 
Chlebem, boćwiną z kindziukiem, ogórkami z mio­
dem i innemi potrawami litewskiemi i przy tćj skro- 
mnćj uczcie opowiedział obyczaje litewskiego ludu, za­
poznał nas z pojęciami, podaniami, pieśniami, wierze­
niem i nadzieją kmiotków. Opowiadanie jego nie ozdo­
bne co do formy, nie wykończone artystycznie, było 
przecież piękne. Gdyśmy z niin siedzieli w świetlicy 
pod wizeruukiem Najświętszćj Panny Maryi Ostrobram 
skićj, przylepionym do ściany ośródkiem cbleba,—i pod 
święconćm zielem a słuchali o dawnych czasach, o waj- 
delotkacb, kriwe kriwejcie i Perkunasie, zdawało się 
nam, żeśmy przenieśli się do Romowe. Zawiało nas 
świeże powietrze z świętćj dąbrowy, pokazali się ka­
płani, ubogich i chorych pielęgnujący w zielonych wień­
cach i stanął przed nami świat uosobionych pojęć w 
bóstwa litewskiego nieba, który autorowi Witoloraudy 
natchnął w młodości jeden z piękniejszych w polskićj

*) Z Konrada Wallenroda.;

ktem rezolucyi, i nalegali energicznie na delegatów gali 
cyjskich, by się od nich dowiedzieć: co myślą o pro­
jekcie rządowym i austro-niemieckim razem: „bezpośre­
dnich wyborów ?“

Dr. Giskra dość zrozumiale napomknął, że wtedy 
tylko niektóre punkta rezolucyi przyznane będą, jeśli 
się tu delegaci do reichsratu wysłani a w dalszćm na­
stępstwie sejm galicyjski we Lwowie zgodzą na teo- 
ryą bezpośrednich wyborów i przyjmą warunek (który 
ma być według aprecyacyi Niemców gwarancyą, że 
im się nic złego nie stanie), żeby i reichsraci 
z Galicyi nadal byli wybierani nie z sejmu, lecz 
bezpośrednio z ludności przez ludność.

Delegaci galicyjscy otwarcie odpowiedzieli, iż już 
z tego powodu muszą być przeciwni teoryi bezpośre­
dnich wyborów, że musieliby wotować przeciw rezolucyi 
w tym punkcie, który domaga się dla kraju wolności 
ustanowienia modły wyborczćj. A kiedy w ciągu roz­
praw poseł Grocholski jeszcze raz oświadczy! kategory­
cznie, iż nigdy za bezpośredniemi wyborami wotować 
nie będzie a dr. Gzerkawski dodał, że mu się ta rady­
kalna zmiana w ustawodawstwie wydaje szkodliwą, 
wtedy pojęli Niemcy, że jak był tak jest wielki prze- 
dzioł w aprecyacyach Niemców i nie-Niemców.

Przy końcu posiedzenia już nie trudno było do- 
strzedz, że usposobienia pojednawcze Niemców o kilka 
stopni się obniżyły; dr. Giskra, znając swoich zwolenni­
ków parlamentarnych, mógł zakonstatować, że rozprawy 
te, które dotychczas prowadzono, nie będą bezowocne. 
Niemcy zrozumieli to i wytłómaczyli po swojemu:

Odtąd bronić będziemy prawnćj podstawy silnićj, 
bo ta nam zapewnia supremacyą i nadal.

Na ostatnićm posiedzeniu istotnie już wyszła oliwa 
na wierzch. Lada punkt nieznaczny natrafił na opo- 
zycyą.

Izby*handlowe w kraju tak mało przemysłowym 
mają znaczenie nie wielkie. Zeszłego roku wydział do 
rozpoznania rezolucyi wysadzony cały zakres izb han­
dlowych wydzielił od atrybucyi reichsratowych.

Dziś i to nćgują; a jeśli ostatecznie przyznać po­
stanowią... będzie w ich mniemaniu łaską.

Jak przyszło oo ustępów o towarzystwach akcyj­
nych, asekuracyi przedmiotów czysto ekonomicznych, 
oponowali i Niemcy i minister spraw wewnętrznych, 
choć nie dość wyraźnie, tak że jest wątpliwćm, czyby 
ostatecznie, gdyby się o nic więcćj nie rozchodziło, na 
ten punkt nie przystali.

Bardzo ożywioną była dyskusya przy a linea c 
ptu. 3, w którym powiedziano: że do kraju należy 
prawo nadania obywatelstwa (Heimatsrecht). Znaleźli 
się mówcy, którzy już w tym ustępie upatrywali mo­
żność i tendencyą sprowadzenia emigrantów, drudzy nie 
wstydzili się przyswoić sobie plagiat memoryału 5 mi­
nistrów „występując z obawą przed sąsiadem półno­
cnym“, a wszyscy nareszcie powstali z oburzeniem na 
samą myśl, że mogłoby zabraknąć urzędnikom Niemcom 
na swobodnćm Tusculum w Galicyi, kiedy im się zam­
knęły granice Węgier.

Poseł Grocholski, nie wiem zresztą, czy politycznie, 
podał jako przyczynę główną postulatu sejmowego to: 
że przy ubóstwie kraju dużo urzędników pensyonowa- 
nych mogłoby się odwołać na przynależność do kraju 
tego... coby było ciężarem dla kraju.

Na to oburzenie i ujęcie się ogólne za biurokracyą 
bachowską. Rezultatu pozytywnego rozpraw, które się 
dość długo toczyły, nie było i być nie mogło, bo po­
stanowiono rozbierać kwestye, punkt przechodzić za 
punktem i dopiero ku końcowi, kiedy ministeryum się 
oświadczy stanowczo w tćj sprawie, przystąpić do gło­
sowania w wydziale punctatim, a nareszcie nad ca­
łością.

Po spełnieniu formalności na przewłokę obliczo-

literaturze poematów. Łamaliśmy więc sercem z go­
spodarzem chaty chleb, pewni, że do nikogo z licznych 
słuchaczy nie da się zastósować litewskie przysłowie, 
które mówi, że „chleb plącze, gdy go próżniak pożywa“ 
(werkia duona tinginio wałgoma).

Krytyk żądałby może od p. Akielewicza więcćj 
jedności w budowie wykładu, pospierałby się z nim 
o niektóre objaśnienia podań, nie zgodziłby się z nim 
w wykazaniu przyczyn, dla których litewski język nie 
zna wyrazu własność, zażądałby dobitniejszego odkreśle- 
nia pomiędzy pogańskim a chrześciańikim stanem mie­
szkańca „namu;“ lecz my, co nie krytykować lecz uczyć 
się przychodzimy na wykłady publiczne, przyznajemy, 
żeśmy wiele skorzystali z odczytu „Chłopa z pod Ma- 
ryampola,“ dowiedzieliśmy się nie jednego ciekawego 
szczegółu z życia litewskiego wieśniaka, i radzi byliśmy, 
że p. Akielewicz utrzymał się w wiejskim tonie, że nie 
stawał jako uczony w obec kmiotka, ale jako jego brat 
i wielbiciel. Ten ton Btanowił oryginalność wykładu. 
Nie było w nim nic konwencyonalnego.

Nie wykwintna, prosta, ze swemi wadami i zaletami 
rzeczywistość lepićj nas wtajemniczyła w pojęcia lite­
wskiego chłopa, jak obszerne, dawnićj tak upowszechnione, 
z tendencyą polityczną pisane demokratyczne rozprawy.

Pan Akielewicz zna dobrze włościan. Urodził się 
w kurnći chacie i do nićj tęskni z Paryża ustrojonego 
w pałace. Ojciec i dziad jego walczył za Polskę, prze­
biegł świat pod chorągwią Orła i Pogoni i wrócił na 
Litwę do pługa. Syn i wnuk, rzewnie marząc o powro­
cie, nie uronił tradycyi ojczystego życia i wiernie ją 
przedstawił. jZ początku opisał zagrodę litewską, sto­
jącą pomiędzy drzewami, o których pieśni lud śpiewa. 
Na chacie bocian. W sadzie ule pszczelne. Na dzie­
dzińcu studnia z wyniosłym skrzypiącym żórawiem. 
Zagroda zowie się Nam as, od nazwy namiotu bez 
okien, w którym Litwini za czasów pasterskich miesz­
kali. Od tćjże nazwy bierze swe imię główna rzeka 
Litwy Nem u nas, Niemen tj. rzeka obfitująca w pa­
stwiska pokryte budynkami, nam as. Gdy wróg naje­
chał krainę, dawny Litwin wyprawiał w lasy rodzinę.
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nych przyjdzie dopiero rzecz przed izbę niższą rady 
państwa.

Wielkich nadziei niepodobna sobie robić; mówią, 
że chcą ministrowie popróbować, czyby się nie dało na­
kłonić i Czechów do zgody, dając jednym i drugim po 
troszę; powołali Riegera i Sladkoskiego do Wiednia, 
czy przybędą? nie wiadomo, a jaki będzie skutek, tego 
już zupełnie nie wolno przesądzać.

phusy.
* Berlin, 22 lutego. W dalszym ciągu wczorajszego 

posiedzenia plenarnego przyjął sejm Rzeszy północno- 
niemieckiéj w drugiém czytaniu projekt do prawa, ty­
czącego się pensyi szlezwicko-holsztyńskich, i układ za­
warty z Badenią a tyczący sie udzielania pomocy 
prawnéj.

Na dzisiejszém posiedzeniu plenarnóm, siódmćm z 
kolei, obradowano nad sposobem, w jaki traktowany być 
ma w izbie projekt do nowego kodeksu karnego dla 
Związku północno-niemieckiego.

Rezultat ukonstytuowania się wczoraj wybranych 
komisyi był następujący : W komisyi regulaminowój wy­
brano przewodniczącym posła Bernutha, jego zastępcą 
Denzina, trzymającym pióro Cornely’go, zastępcą Lautza; 
w komisyi petycyjnéj przewodniczącym hr. Schwerina z 
Putzar, zastępcą Brauchitscha (z Elbląga), trzymającym 
pióro Bluma (z Saksonii), zastępcą Arnima z Krochlen- 
dorf; w komisyi, mającćj obradować nad projektem, ty­
czącym się zawierania małżeństw w krajach pozaeuro­
pejskich, przewodniczącym dra Schleidena, zastępcą Rossa, 
trzymającym pióro hrabiego Frankenberga, zastępcą 
Schlaegera.

„Ze sejm Rzeszy odstąpił od odpowiedzenia adrî 
sem na mowę tronową — powiada Berliner Boer* 
sen Zeitung — głównie dla tego nastąpiło, ponieważ 
z rozmów poufnych z rządem pokazało się, iż tenże nie 
jest skłonnym obecnie do uczynienia jakiegokolwiek dal­
szego kroku ku jedności Niemiec a najmntćj jest gotów 
na możebny wniosek o przyłączenie Badenii do Zwią­
zku odpowiedzieć faktem. Jakkolwiek sejm a przede- 
wszystkióm narodowo usposobieni członkowie tegoż u- 
bolewać nad tém mogą, to przecież zniewoleni byli uznać 
to za fakt i dla tego nie wydawało im się być stóso- 
wnćm wśród takich okoliczności wyjawić koronie życzę 
nia o przyjęcie Badenii do Związku północno-niemie­
ckiego. Wdawać się zaś w prowokacye, jakie się w ba- 
deńskich izbach dzieją, nie miał sejm najmniejszego po­
wodu...“

Budżet związkowego ministerstwa spraw zagrani­
cznych wykazuje w dochodzie 30,840 tal., w rozchodzie 
885,530 tal., z tych 4060 tal., które na przyszłość spa­
dają. Pod względem pensyi podwyższono takową podsekre­
tarzowi stanu z 4500 na 6000 tal.; pensya zatćm tego urzę­
dnika zrównaną zostanie z osobistą pensyą posłów, tak 
że będzie można urzędników, którzy już dzierżyli po­
sady poselskie, powoływać na sekretarzy stanu. Przy 
poselstwach dostają urzędnicy następujące pensye: am­
basadorowie i posłowie po 6000 talarów (osobistéj pen­
syi); rezydenci ministeryalni po 3100, 3000 talarów, 
pierwsi sekretarze legacyjni w Londynie, Paryżu, Peters­
burgu i Wiedniu po 1200 talarów, wszyscy inni sekre­
tarze legacyjni po 800 tal.; dwóch tłómaczy w Caro- 
grodzie po 1200 tal., kanceliści legacyjni w przecięciu 
po 900 tal. Rzeczywiste atoli cyfry wcale inaczéi wy­
glądają. I tak ambasador w Londynie pobiera 43,000 
tal. włącznie z 11,000 tal. wynagrodzenia za pomieszka­
nie; ambasador w Paryżu 32,000 tal.; poseł w Peters­
burgu 40,0 0 tal. włącznie z 8000 tal. wynagrodzenia 
za pomieszkanie; poseł w Wiedniu 30,000 tal. włącznie 
z 6000 tal. wynagrodzenia za pomieszkanie; poseł we 
Florencyi 25,000 tal.; poseł w Carogrodzie 21,600 tal., 
w Pekingu 20,000, w Waszyngtonie 18,000, w Madrycie 
18,000, w Hadze 14,000, w Rzymie 15,000, w Mona­
chium i Brukseli po 13,000, w Sztokholmie 11,000, 
w Stutgardzie, Szwajcaryi, Rio de Janeiro, w Kopenha­
dze, w Karlsruhe, w Buenos-Ayres po 10,000, w Ate­
nach 9000, w Darmsztadzie 8000 talarów. Sekretarze 
ambasady pobierają 4500 odnośnie 4800 tal. Cały per­
sona! poselski składa się z 2 ambasadorów, 18 posłów,
3 ministrów-rezydentów, 3 sekretarzy ambasad, 15 se­
kretarzy legacyjnych, 1 konsulenta prawnego, 1 organisty, 
20 urzędników kancelaryjnych, 4 pełnomocników woj­
skowych 3 secrétaires interprètes, 2 tłómaczy i 5 ka­
znodziei.

NPan słuchał dziś referatów gabinetu wojskowego 
i marszałków dworu i przyjmował na osobném posłu­
chaniu prezesa rejencyjnego w Wiesbadenie, hr. Eulen- 
burga. — Dnia 24 bm. odbędzie się w pałacu królew­
skim wielki bal.

Nowy pruski konsul jeneralny dla Bukaresztu Ra- 
dowitz wyjechał już z Carogrodu, dokąd się był udał 
do posła hr. Keyserlingk-Rautenburga, który dotąd był 
jeneralnym konsulem w Rumunii, na swą posadę.

z dobytkiem, mieszkanie swoje puszczał z dymem i sta­
wał w szeregach broniących ukochanćj ziemi, którą na­
zywał imieniem kwiatonośnój bogini: „Zemyna ży- 
deklele, żiedkelele.“

Ziemia w epoce pasterskiój w żadnym kraju nie miała 
właścicieli, należała do Boga i jako jego córa, mówili 
na Litwie, oddaną była w zamężcie narodowi. Komu­
nizm, powiedzmy tu od siebie, jako forma pierwotna 
jest cechą małego uspółecznienia ludu, wyrazem jego 
dzikości. Litwa, Lietuwa to oblubienica Litwinów, lu­
dzi jednego zacnego rodu. Li eta zacność, ród, któ­
remu odpowiada polski wyraz: za-leta. Litwini słusznie 
utrzymywali, że jak nie godzi się sprzedawać swój żony, 
tak tóż nie godzi się sprzedawać swój ziemi. Gdy chcą 
wyrazić najgłębszy smutek, powiadają: „Nuludo kaip 
żemę pardawęs“ — co znaczy: „Posmutniał jak 
gdyby ziemię sprzedał, jak gdyby się dopuścił święto­
kradztwa, popełnił zbrodnią względem bogini Zemyny.“ 
Od chwili, w którój wykupienie czy tóż wydarcie ziemi 
z rąk naszych, weszło w politykę rządów zaborczych 
a wynarodawiających, bodaj się wszyscy Polacy, Litwini 
i Rusini przejęli mądrością litewskiego przysłowia.

Budynek pasterski namas zastąpiony został chatą 
zbudowaną z okrąglaków, podzieloną na dwie części: 
izbę kurną i świetlicę. Opowiedziawszy sposób budo­
wania chaty, znaczenie świętego węgła, oraz wewnętrzne 
urządzenie, przedstawił potóm prelegent rodzinę litew­
skiego chłopka, siedzącą w czeladni w około ogniska i za­
jętą pracą. Mężczyźni robią szleje na konie, kręcą po­
wrozy lub plotą łapcie z lipowego łyka, kobiety przędą 
len albo drą pierze. Zydek przyjęty na nocleg z kra- 
mikiem, modli się opodal. Chłop litewski jest gościnny. 
Rad każdemu jest w swoim domu, niechętnie jednak 
przyjmuje panicza, który nie przeżegna się przed obia­
dem, nie pomodli się przed snem i wydaje mu się nie- 
zbożnikiem, a któremu nieraz, niestety, gospodarz batem 
przypominać musi, że i w chacie nie tylko w salonie 
należy się szacunek kobiecie.

Rozmowa toczy się w języku litewskim, którego 
piśmiennictwo jest bardzo ubogie. Prelegent słusznie

W Bonn umarł dnia 19 bm. pozasłużbowy tajny 
radzca rejencyjny Henryk Ferdynand Filip Sybel w 89 
roku życia. Zmarły był ojcem profesora dra Henryka 
Sybel, posła Aleksandra Sybel i żony pruskiego posła 
w Brukseli p. Balan.

O przesileniu ministeryalnćm w Bawaryi nie ma 
dziś żadnych nowszych wiadomości. Jak już wiadomo, 
mianowany być ma w miejsce ks. Hohenlohe prezesem 
gabinetu dotychczasowy poseł bawarski w Wiedniu, 
hrabia Bray. Nie wiadomo jednaże dotąd, czy dyplo­
mata ten nową tę godność będzie chciał przyjąć.

AUSTRYA I WĘGRY.
• Wiedeń, 21 lutego. Jeżeli część opinii publicz- 

nój nie koniecznie przychylną jest ministerstwu pana 
Hasnera, to z drugiój strony pocieszającóm jest spo­
strzeżenie, że presya ta pcha nowy gabinet naprzód. 
Reforma wyborcza, zadośćuczynienie Polakom i umowy 
ugodne z Czechami stoją na programie ministeryalnym. 
Słuszne przekonanie o konieczności, które wśród gorą- 
cój walki stronnictw było znikło, toruje teraz właśoie 
sobie drogę ku nie małemu zadowolnieniu tych, którzy 
przeciwni byli tak absolutnie negującemu stanowisku 
memoryału większości, jak i rzekomym słowiańskim za­
chciankom przewagi, o jakie niesłusznie podejrzywano 
mniejszość. Szczególniejsze jednak zadowolnienie znaj­
duje może hr. Beust w dokonywającym się zwolna zwro­
cie. Przewidzenie jego, które od początku samego ka­
zało mu się połączyć z myślami ugodnemi memoryału 
mniejszości, znajduje usprawiedliwienie w dotychczaso­
wym przebiegu rzeczy, usprawiedliwienie, które mu może 
osładza nie jednę gorżką godzinę, którą przeżył w osta­
tnim czasie. Kilka dopiero minęło tygodni a fakta 
zdają się usprawiedliwiać jego zachowanie się. Tćm 
lepiój dla niego, lubo zdawaćby się mogło, jakoby da­
leko praktyczniejszą była pierwotna myśl hr. Beusta, 
aby dawniejszy gabinet z powodu właśnie rozmaitych 
jego odcieni utrzymać u steru. W chwili, gdzie chodzi 
o transakcye, łatwómby musiało być zadanie owego mi­
nisterstwa, w którego łonie każde z układających się 
stronnictw znajduje swego męża zaufania. Takby się 
były rzeczy miały z gabinetem Giskra-Taaffe-Potocki, 
nie zaś teraz, gdzie chociażby zamiary rządu były ugo 
dzie jak najprzychylniejsze, obawiać się jednak należy, 
aby wykonanie tych zamiarów nie rozbiło się o brak 
zaufania, jaki członkowie obecnego rządu znajdują u opo- 
zycyi obecnćj.

W obec kilku członków rządu odbyła się znowu u 
ministra spraw wewnętrznych konferencya poselska, która 
do dalszego doprowadziła wyjaśnienia zapatrywań we 
względzie reformy wyborczój. Sejmy krajowe nie będą 
już nawet pytane a tćm mnićj przedłożone im zostaną 
projekta do prawa, dotyczącego reformy wyborczój. 
Onegdaj mieli także przybyć do Wiednia powołani tam 
dotąd dwaj naczelnicy czeskiego stronnictwa. We wzglę­
dzie rokowań o Pogranicze wojskowe, dowiaduje sięPe- 
sther Corresp., że „na podstawie istniejącego stó- 
sunku kwot przeprowadzono zasadnicze porozumienie 
i to takie, że zapatrywania węgierskie uznanie zna­
lazły.“

Feldmarszałek-porucznik Rodich przybył tu i zdał 
już cesarzowi raport. W dniach już najbliższych ma 
się rozpocząć transport żołnierzy, którzy w małych 
miejscowościach nad zatoką kotarską są skupieni. Brak 
porządnych mieszkań główną jest przyczyną chorób, ja­
kie grasują pomiędzy żołnierzami. Pomieszkania tamtej­
sze nie mają po większój części pieców a za podłogę 
służą płyty kamienne. Mimo położenie południowe mia­
sta Cattaro zniżyła się temperatura tamtejsza na po­
czątku przeszłego tygoduia do 8° R.

WŁOCHY.
** Florencja, 18 lutego. Minister skarbu, zamkną­

wszy się w swym gabinecie, nie przyjmuje nikogo; pra­
cuje bowiem nad sprawozdaniem swóm finansowóm, 
które aż do złożenia go w izbie ma pozostać tajemnicą 
dla świata całego. Wszystko tóż przeto, co słychać 
o propozycyach i planach pana Selli, przyjmować należy 
z największą ostrożnością. Łatwo zresztą pojąć, że mil­
czenie uporne ministra jest powodem rozmaitych hypo- 
tez i wieści. A im więcój wieści podobne igrają mi­
lionami, tóm więcój tu wierz im. I tak opowiadano 
sobie w dniach ostatnich o wielkiój pożyczce, zawar- 
tój z domem Rotbscbilda; wedle wieści chodzi o baga- 
tellę 700 milionów. Sumę tę zredukowała wieść inna 
już na 200 milionów.

Liczba banków neapolitańskich, o których przed 
dawniejszym już czasem na tóm miejscu wspominaliśmy, 
zwiększająca się w ostatnim czasie co dzień prawie 
oj tuzin, doszła do takiój wysokości, że katastrofa 
już nastąpiła. Kilku bankierów a pomiędzy nimi naj­
ważniejszy p. Rufo-Scilla zostało aresztowanych, ponie­
waż podejrzywano ich o bankructwo i ucieczkę. Inni 
bankierowie, którzy twierdzą, że posiadają środki na

żali się na małą w Polsce znajomość litewskiój mowy. 
Polak biegle gada po niemiecku, po francusku, po an­
gielsku, po łacinie i po grecku, ale nie zna języków 
ludów, które wchodzą w skład jego ojczyzny. Na Li­
twie są nawet tacy panowie, co wstydzą się odezwać 
mową, o którój Bopp powiedział: że nie ustępuje mowie 
Braminów i Parsów; którą Schleicher uważa za najsta- 
rożytniejszy pomiędzy żyjącemi językami europejskiemi, 
jędrnością dorównywającą mowie dawnych Greków i Rzy­
mian; którą francuski filolog Chavóe nazywa najcudniejszą 
mową w całój Europie a Max Muller widzi w niój 
bliższe podobieństwo do języka ksiąg indyjskich zwa­
nych Wedami aniżeli pomiędzy francuskim i włoskim. 
Chłop litewski lubi swój język, dumny jest z niego 
i powiada, że nim sam Bóg mówi w niebie. P. Akie- 
lewicz przytoczył dowcipne podanie o tóm, jak się Li­
twin i Polak po śmierci przekonali, że Pan Bóg mówi 
po litewsku a nie po łacinie. Nie małą zaletą wykładu 
pana Akielewicza były porównania, przysłowia, podania 
i pieśni ludowe, któremi ciągle przeplatał swoje opo­
wiadanie. Nie powtarzamy ich tutaj, jakkolwiek niektóre 
wysoką mają wartość i malują pojęcia i uczucia ludu. 
Pieśń matki przy kołysce (wydrukowana w zbiorze Nes- 
selmanna) osnuta jest na dawnych wyobrażeniach a za- 
stósowana do obecnych czasów. Zawiera w sobie ideał, 
podług którego wieśniaczka pragnie wychować swojego 
syna. Chce, aby życie jego było niepokalanóm, aby 
w nim skupiła się cnota, aby mądrości uzbrojony pu­
klerzem został naczelnym wodzem ojczyzny z niewoli 
wydobywającćj się. Matki straszą dzieci Moskalami. 
Na głos: „cicho 1 bo was Moskalowi oddam“ milkną 
krzyki, ustają płacze dzieci. Pojęcie chłopa litewskiego 
o Polaku i Moskalu okazuje następujące przysłowie: 
„Su Lenku ir radęs ir pametęs, o su Masko- 
lumi sznekek ir akmeni rankoje turek,“ czyli 
po pólku: „Z Polakiem pogodzisz się, znalazłszy i zgu­
biwszy jaką rzecz a z Moskalem rozmawiając, zawsze 
trzymaj kamień w ręku.“

Pan Akielewicz powiada, że poddaństwo, które da­
tuje się na Litwie od Kazimierza Jagiellończyka, stało

zapłacenie swych wierzycieli, są uważnie strzeżeni. 
Wszystko to jest wprawdzie bardzo dobróm i piękuóm; 
lecz zachodzi pytanie, dla czego rząd czekać mushł, do­
póki oszustom nic nie pozostało, jak przed wściekłością 
oszukanych uciec za granicę, dokąd zapewne miliony 
już przed nimi się udały. Ukaranie oszustów nie zagoi 
ran, jakie zadane zostały neapolitańskiemu kapitałowi 
i kredytowi. W Neapolu zapraszały się rozmaite wła­
dze wzajemnie do wkroczenia, lecz żadna nie miała tyle 
śmiałości i odwagi. Administracya wzywała sądy, aby 
wkroczyły przeciw oszustom; sądy odpowiedziały: że 
nie jasno im jeszcze, czy i jakie przestępstwo popeł­
niono, lecz że policyi przysługuje przecież prawo zapo­
bieżenia i zamierzonym tylko zbrodniom. Ponieważ tedy 
państwo nie umiało wypełnić swój powinności, musiała 
publiczność sama o sobie pomyśleć. W Salerno nie do­
zwolił lud, aby przybyli z Leapolu oszuści otworzyli tam 
swe banki. W Palermie miał prefekt, jenerał Medici 
tyle odwagi i śmiałości, że oszustów kazał po prostu 
odwieść na okręcie.

Wiadomo, że przed kilku miesiącami uznał sąd 
pierwszój instancyi za niewinnych złodziei owych papie­
rów p. Fambii, które w śledztwie z powodu monopolu 
tabaki tak wielką odgrywały rolę, ponieważ sędziowie 
byli zdania, że zamiar niedozwolonój korzyści, jakiój to­
skańskie prawo karne wymaga dla zakonstatowania kra­
dzieży, nie zupełnie w obecnym przypadku jest dowie­
dzionym. Sąd apelacyjny jednak zmienił wyrok ten 
a oskarżonych Eller i Burei jako sprawców ciężkićj kra­
dzieży skazał na 8 miesięczne więzienie i na poniesie­
niu kosztów. Tak samo skazał sąd kryminalny w Kre- 
monie za oszczerstwo żeranta dziennika, który byłego mi­
nistra Bargoni był obwinił, że w interesie przeciwników 
posła Lobbia przyczynił się do usunięcia świadectwa, 
wykazującego morderstwo zamierzone.

P. Rattazi wraz z małżonką swoją udali się do Pa­
ryża, by odwiedzić uwięzionego księcia Bonaparte, kre­
wnego pani Rattazzi. Inny żyjący tu Napoleonida, hr. i 
Rasponi, wnuk króla Murata, udał się natychmiast po wy- I 
padku w Auteuil do Paryża, by wpierwszój zaraz chwili dać I 
cesarzowi dowód swego przywiązania; chciał on i księcia 
Bonaparte odwiedzić, lecz cesarz prosił go, aby tego nie 
uczynił. Panią Rattazzi o toż samo cesarz prosić nie 
mógł, ponieważ od czasu bitwy pod Mentaną nie ma 
żadnych zwiąsków z dworem tuileryjskim.

HISZPANIA.
# Kortezy zajmowali się na posiedzeniu z dnia 14 

bm. kwestyą karlistowską. Karlistowski deputowany 
Muzquiz czynił znowu rządowi rozmaite wyrzuty, z czego 
korzystając Rivero, uderzył na całe stronnictwo. Za­
kończył zapewnieniem, że rząd bynajmniój nie zamierza 
zaprzysiężonej wolności ograniczać z powodu, iż takowój 
karliści nadużywają. Rewolucyi —• wypowiedział — ma 
dosyć siły, ażeby stawić czoło wszystkim swoim nie­
przyjaciołom. Muzquiz odpowiedział, że minister ob- 
czernia karlistów, że jego stronnictwo bynajmniój nie 
konspiruje przeciwko rewolucyi. Oświadczenie to zro­
biło prawie wrażenie przyznania się. Rivero odrzekł, 
że rząd w razie powstania karlistów potrafi od razu 
kwestyą karlistowską rozwiązać. Zapewnienie to przy­
pomina podobne oświadczenie ministra wojny. Muzquiz 
usiłował rozprawy te niemiłe przenieść na inne pole 
i podał wniosek, ażeby przyszłego króla wybierano za 
pomocą ogólnego głosowania. Niekonsekwencya to o- 
gromna. Absolutysta, zwolennik monarchii z łaski Bo- 
żój odwołuje się do powszechnego głosowania. Na 
posiedzeniu uoctióm kontynuowano obrady nad budżetem 
marynarki. Zamknęła je wyborna mowa deputowanego 
mniejszości Garrido.

Głównym wypadkiem ostatnich dni jest przyjazd 
księcia Montpensier. Alarmiści wielki z tego wyciągają 
kapitał, a najrozmaitsze komentarze pojawiają się jak 
po deszczu grzyby. Słusznie tóż Im par ciał śmieje 
się, że Montpensier dwóch kroków uczynić nie może, 
żeby cała Hiszpania zaraz nie została poruszoną. Ze 
podróż ta rzeczywiście ma polityczne cele, oka­
zywać się zdaje z różnych okoliczności. Nawet 
dzienniki, zostające na żołdzie księcia, nie przeczą temu. 
Półurzędowa Iberia korzysta z tój sposobności, ażeby 
wyłuszczyć powody, jakie ma przeciwko kandydaturze 
Montpensiera. „Uznajemy chętnie dzielne przymioty — 
pisze organ przyboczny Prima — jakie odznaczają An­
toniego Orleana jako męża prywatnego, lecz przymioty 
te nie wystarczają do zrównoważenia przyczyn, jakie 
przeciwko kandydaturze jego przemawiają.“ Gani nastę­
pnie postępowanie niektórych dzienników, które księcia 
w pośmiewisko podać chcą i oświadcza: „Nam wystar­
cza nieprzychyloość, jaką kraj do tój kandydatury oka­
zuje; nam wystarcza słabość jój zwolenników w gabine­
cie i w kortezach.“

Załogi w Katalonii i Nawarze wzmacniają z powodu 
obawy przed rozruchami karlistowskiemi.

W Segovii odbędzie się w tych dniach wybór uzu-

się dopiero po dokonanych rozbiorach Rzeczypospolitój 
polskiój prawdziwie nieznośnóm. Dawniój porządek eko­
nomiczny oparty był na ziemi, Moskale oparli go na 
ludności rólniczój. Chłop stał się inwentarzem dziedzica. 
Mógł go sprzedać jak konia lub zamienić na wyżlicę, 
którą karmił potrawami ze swego stołu, gdy poddane­
mu według przepisów carskiego rządu obowiązany był 
dawać chleb czarny na wpół z plewami i przywarek 
z mąki ledwo osolony. „Niestety, znaleźli się panowie, 
którzy stali się narzędziem moskiewskiego despotyzmu. 
Podatek od głowy i pobór rekruta przywodził lud do 
rozpaczy. Rodzice załamując ręce ze łzami wołali w nie- 
bogłosy: „„Synu drogi 1 obca ziemia pokryje twe kości I““ 
A rekruci powrozami skrępowani śpiewali żałośnie: 
„„Oj mateńko, oj serdeńkol byś głazem rodziła, to przy 
drodze, nie tak srodze, dolaby karciła. Zaszeleściał 
i nadleciał kruczek czarnopióry. Luby ptaku, cierpień 
świadku, spuść się do mnie z góryl Moje serce w po­
niewierce, wydrzyj mi je z łona; zanieś matce, co tam 
w chatce płacze utrapiona. Zanieś ojcu, co w ogrójcu 
widzi w lot sokoła, — to mój synek, mój jedynek — 
z uniesieniem woła. Luby ptaku, cierpień świadku, nieś 
me kości w dziobie, — niech rodzina, niech jedyna, 
złoży w ojców grobie 11“

Drugą połowę pełnego najciekawszych szczegółów 
wykładu poświęcił pan Akielewicz starożytnym czasom. 
Zarzucił Szajnosze, że skreślił w dziele Jadwiga i Ja­
giełło obraz Litwy nie zgodnie z prawdą; a T. Narbut- 
towi, że poplątał mitologią litewską. Zdaniami Piotra 
Duisburga, Adama Bremeńskiego i innych kronikarzy 
starał się udowodnić, że stan Litwy pogańskiój nie był 
tak przerażającym, jak go podał sławny historyk, nie 
dokuczała w niój straszna niewola. Przeszedłszy na­
stępnie do mitologii, powtórzył podanie litewskie o stwo­
rzeniu człowieka, o śmierci zwanój giltyne tj. żądlica, 
i wyobrażenie, jakie mieli Litwini o zagrobowóm życiu. 
Piękny był ustęp o narodowym ogniu: Żinyczia czyli , 
zniczu, którego straż powierzoną była niewiastom zwa- i 
nym wajdelotes. Bóstwo Perkunas (ochroniciel) I 
wyobrażony był w postaci mężczyzny, z którego głowy J

pełniający do kortezów. 
ciętój.
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Monachium, 22 lutego. Dotychczasowy poseł 
warski we Florencyi hr. Paumgarten mianowany posłem ¡¿mi 
przy dworze saskim a dotychczasowy poseł w Bernieiego 
tajny radzca legacyjny Donniges w miejsce hrabiego ?acl 
Paumgarten posłem we Florencyi. Posada posła ba.<ejn 
warskiego w Szwajcaryi nie będzie tymczasowo obsa-r„ Ł 
dzoną. ,y.

Augsburg, 21 lutego. Allgemeine ZeitungireP 
oświadcza w obec zarządzonych ostatnich przeciw mnie. *8k 
manym jój korespondentom w Rzymie kroków, że źri|,! . 
dło jój informacyi o Soborze bynajmniój nie zostało przejLtl 
te kroki zamącone. pr

Petersburg, 22 lutego. Journal de St. Pć-r 
tersbourg z dnia dzisiejszego zbija wiadomość Indó-¡cki< 
pendance Belge, która autorstwo wydanój w Paryżu wi 
broszury „L’Impasse de la politique actuelle“ przypisy.!«2 
wała baronowi Jomini i twierdziła, że wysoko posta. 
wioną pewna osoba była jego współpracownikiem. Zresztą “po 
oświadcza dalój wspomniony dziennik, że nie są nowemi oly. 
zapatrywania się nad zbliżeniem Francyi i Rosyi a oży. 8° 
wionę są najpokojowszemi uczuciami. ie*^

Wiedeń, 21 lutego. Rada państwa. Przy dalazój 
dyskusyi nad prawem o podatku procederowym odrzu- tro 
cono mimo opozycyi ministra postanowienie, że cblebo-ł’. ’
dawca upoważniony być ma do ściągania podatków ^*ie'(StĆ

i»w<swych robotników.
Paryż, 22 lutego. Podług Journal des Débats 

zaproponował prefekt Sekwany w sprawozdaniu do radyb“*- 
municypalnój zaciągnięcie pożyczki miejskiój w sumie 
250 milionów. i z

Paryż, 22 lutego. Dekret z roku 1869 dotyczący rfc j 

obsadzania na przemian sądów zniesiony został. - W. 
Journal officiel ogłasza sprawozdanie ministra'^1 
spraw wewnętrznych, pana Chevandier de Valdrôœe, '8eb, 
dotyczące decentralizacyi administracyi i składu korni- twe 
syi, którój powierzonóm będzie wykonanie tego zadania,^!* 
Pan Odilon Barrot jest jój prezesem, pomiędzy człon- ¡¡J“ 
kami znajdują się Dupont White, Guillaume, Guizot “n8Z 
i Prevost-Paradol. irai

Madryt, 21 lutego. Wczoraj odbyło się pod«?.’ 
przewodnictwem pana Zorilla zgromadzenie radykałów; 
wszyscy ministrowie z wyjątkiem p. Topete byli obé- 
cnymi. Zgromadzenie dyskutowało nad koniecznością «kl 
nadania stronnictwu silniejszój spójni, mianowicie w obec > P 
bliskiego zerwania z Unionistami z powodu sprawy kon- 
stytucyjnój w Porto Rico. — Pojawiły się znów pogło- ™ 
ski o bliskióm przesileniu ministeryaluóm. Rejent po- -gu 
wrócił wczoraj do Madrytu. Ut

Waszyngton, 21 lutego. Izba reprezentantów przy- 
jęła rezolucyą o pomnożeniu obiegu pieniędzy papiero- ¡y 
wych o najmuiój 50 milionów, dollarów uważając krok idk 
ten za konieczny z powodu interesów handlowych, a do 1 r 
przygotowania odnośnego billu upoważniła komitet.
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* Poznttu, 23 lutego. Na m»łńj sali Bazarowćj odbyło 
gię wczoraj Walne Zgromadzenie Towarzystwa Pomocy Alauko- 
wij Imienia Karóla i/arctnkowskiego, na którem liczny zastęp dw 
chowieństwa i obywateli z całego Księstwa dowiódł, jak sprawa J, 
ta każdego żywo obchodzi. Djrekcyą. reprezentowali księża pra­
łaci Brzeziński i Janiszewski, pp. Rymarkiewlcz, dr. Małecki, 
Radoński Anastazy, Marcelli Motty, Leon Wegner i Chłapowski E 
Tadeusz. Posiedzenie zagaił wymownie prof. Rymarkiewlcz,1 
jako zastępca prezesa, przedstawiając kwitnący stan Towarzystwa 
— albowiem dochód zeszłego roku wynosi 13,800 tal. — a mimo 
to smutną jeszcze konieczność, w jakiej znajduje się dyrekcya, 
że musi najlepszym często uczniom odmówić wsparcia z powodu 
braku funduszów. Potem obrało zgromadzenie jednogłośnie na 
przewodniczącego pana Władysława Bentkowskiego, który 
na sekretarzy przybrał sobie ks. Jaskólskiego i prof. Teo­
dora Jak owickieg o. Główną treścią obrad była poruszona 
już na przeszłorocznóm walnśm zgromadzeniu kwestyą, czy w stó- 
suaku wielkich ofiar, jakie Towarzystwo łoży na pomoc kształcą­
cej się młodzieży, nie zbiera za małe z tego owoce i chciano lit 
przyczynę tego znaleść w zbyt szczupłćm stypendyum, jakiego 
dyrekcya młodzieży na uniwersytecie udziela. W obszernćj mo­
wie odpowiedział na te zarzuty ks. ofieyał Janiszewski, bro­
niąc postępowania dyrekcyi, po czem żywa wywiązała się dysku-1 
sya, z której sprawozdanie, jako też i nasze uwagi co do ilości j’ ( 
udzielonego stypendyum odkłauamy na pó,niśj. Nakoniec nastą­
pił obór sześciu członków dyrekcyi w mieście występujących,
'z których prof. Wannowskiego, jednego z najczynniejszych człon­
ków dyrekcyi, utraciliśmy niepowrotnie. Pięciu obrano napowrót 
tj. dra Ma teckiego, prof. Mottego, pp. Łuczyńskiego, 
Radońskiego Anastazego i Chłapowskiego Tadeusza, 
na szóstego zaś pana Maryana Cybulskiego, jak słyszymy 
w skutek życzenia dyrekcyi, która w gronie swojćm chciała mieć 
także technika.

— * Bal na rzeez bodowy teatru narodowego w Po-
znsniu zgromadził wczoraj doborowe towarzystwo, choć z miast» 
daleko mniejszy był udział, niżby się spodziewać było można ze 
względu na cel zabawy. Jednakże mimo to kilkaset talarów 
wpłynęło do pięknych rączek sprzedających bilety przy wnijściu 
trzech panien, które tego uciążliwego zajęcia były łaskaw» się 
podjąć. Toalety były wspaniałe i pełne tak wykwintnego sma
ku, żo moglibyśmy całe zapełnić łamy ich opisem, który nam teb.

buchał płomień. Patrimpa3 (obraz życia) był cudnój 
piękności młodzieńcem z głową uwieńczoną kłosami. 
Pykulys (przeciwnik Patrimpasa, źródło złego) miał 
głowę obwiązaną chustą na znak, że w niój przesiaduje 
ciemność. Po nad trójcą tych bóstw wznosiła się naj­
wyższa istota Devas (światło światłości) inaczój zwany 
Weszpatis (pan ludzi). Duchowieństwo dzieliło się 
na różnego stopnia obieralnych kapłanów: wajdelo­
tes, żigunai, ligusonys, tyłusonys i kriwei, (sę­
dziowie). Naczelnikiem hierarchii litewskiój był kri- 
wiu-k ri w aj t is, najwyższy kapłan, przesiadywał w Ro- 
mowe i władzę swą rozciągał nad Prusami, nad Litwą 
ze Żmudzią i nad Łotwą czyli Kuronami. Na znak go­
dności swojój nosił laskę z trzema zakrzywieniami 
u góry. W późniój starości „palił się dobrowolnie na 
stosie, aby pokazać, że najwyższą władzę sprawował nie 
dla zysku, nie dla własnój korzyści, ale dla dobra ogól­
nego. Całą jego nagrodę w przyszłóm życiu stanowiło 
seczęście ludów, które go słuchały. On o tyle był 
V niebie, o ile one były szczęśliwe tu na ziemi.“

W ostatniój ezęści wykładu, którego bogactwo 
przedstawiliśmy treściwie, opisał pan Akielewicz niektóre 
obrzędowe obyczaje Litwinów, wieczornicę w chacie 
i zabawę pasterską zwaną gużynę, obchodzoną pod 
przewodnictwem pasterza kerdzius przez trzy dni 
Zielonych Świątek. Sięga ona bardzo zamierzchłych 
czasów. Zajęły nas bardzo śpiewy, jakie podczas tych 
zabaw śpiewają. Pieśń pasterska o owieczce, o słońcu, 
księżycu i jutrzence przypomniała nam podobną pieśń, 
którąśmy słyszeli na stepach Mongolii. Pieśń dziewcząt 
wypowiada ideał męża wiejskiój dziewczyny — a chłopcy 
odpowiadają im w drugiój pieśni, jakich żon serca ich 
pragną. Lecz najpiękniejszą była pieśń o wojaku, który 
poległ za ojczyznę. Koń, co przepłynął rzek dziewię­
cioro, nad którego głową świsnęło kul dziewięcioro, 
opowiada siostrze, że dziesiąta kula ugrzęzła w piersi 
jój brata. Zginął a „gdzie jego głowa padła, tam róża 
wyrosła, gdzie krew trysnęła, perły jaśnieją 1“

Paryż, 18 lutego 1870 r.
.4?«roM CWfer.
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z. ¡g anioł opiekuńczy raczył nadesłać. Wspomnimy więc tylko 
’tiku, mianowicie o przepysznéj toalecie żółtćj z czarnemi ko­

kami, białej atłasowej ze złotem, wspaniałej różowój matery- 
jj, niebieskiéj atlasowéj z białemi koronkami, jedwabnej ko- 
, mieniącego vert de mer, pąsowej z czarnemi ozdoby i różo- 
ijedwabnéj orzuconéj brukselskiemi koronkami, różowój z sre- 
I tuniką, białój tiulowéj z różową atłasową tuniką, różowój 
luiréj z paprocią, żółtój jedwabnej, białój z zieloną baskiną 

H ¡ćmi od fiołków i w reszcie uroczój różowej, omglonej falami 
'bit !0S° muślinu, — do którój biały pączek róży w jasnych war­
go, ¡¡ach. — Tańczono do godziny 5 rano, dzięki niezmordowanéj
-® ¡¡ejmości i ochoczośei gospodarzy.

— * Dziś w Bazarze bal na dochód Ochronki ś. Józefa, 
bal no cel dobroczynny, który wszystkim gorąco pole-

, Mamy nadzieję, że na tym balu i miasto liczniój niż do- 
ieprezentowane będzie. Gospodarzami są pp. Leon Śmit- 

"^ski, Józef hrabia Mielżyński, dr. Władysław Swi- 
’:i i poseł Władysław Zakrzewski.
— * Ponieważ ś. p. ksiądz kanonik Tomasz Cieślińskl 
w miesiącu lutym a więc w miesiącu parzystym, przeto

¡¿ór następcy przysługuje na mocy bulli „De salute animarum“ 
[dzu Arcybiskupowi.
' — * z Kwidzyny piszą gazety niemieckie: Inspektor ka­
lekich szkół ksiądz proboszcz Franski w Gniewie nie chciał,
; wiadomo, wprowadzić w wykonanie rozporządzenia rejencyj- 
p z dnia 20 grudnia 1865, tyczącego się używania po szkołach 
jka niemieckiego jako wykładowego, ponieważ rozporządź nie 
uważał za szkodliwe dla interesów ludności po'sko katolickiej, 
powodu tego usunięto księdza Franskiego z urzędu inspektora 
ly. Ponieważ i inni duchowni, zapatrywanie się księdza Fran- 
o podzielając, dla tego inspektorstwa przyjąć nie chcieli, 

¡eto rejeneya kwidzyńska przekazała akta inspekcji szkół ka­
tom domenów (Oomaenenrentmeister).

— * Teatr polski w Poznania. Bal na rzecz budowy 
,ru narodowe go, tudzież mniej sprzyjające powietrze sprowa-

jo wczoraj szczupłą liczbę widzów do teatru letniego. Jak- 
iwiek puste ławki niekorzystnie oddziaływać zwykły na grę 
jstów, mimo to wypadło wczorajsze przedstawienie zupełnie 
(awalniająco.

Osnowa najprzód odegranej komedyi „Mizantrop i druciarz'1 
Rolę druciarza odegrał p. Dobrzański z humorem. 

Zboiński należycie oddał rolę Anzelma, mizantropa. Pani 
lechowska była jako Basia, służąca Anzelma, w właściwój 
z którój wywiązała się bardzo dobrze. Rzecz operetki „Fol- 
Primerose“ wzięta jest z życia angielskiego. Młody książę 

rzy, przyszły rejent Augii znajduje w wieiskim domu Dżemsa, 
¡rżawcy małego folwarku Primerose, świeży przedmiot swych 
lelotnych miłostek w jego kuzynce i wychowanicy, Maryi, 
¡ebrany jako handlarz bydła wkrada się w dom Dżemsa. 
twemu zwycięztwu pięknego handlarza z Busses staje na za- 
¡dzie miłość Maryi do Dżemsa, zrosła z jój dzieciństwem i wię- 
jniż ojcowską opieką, jakiej doznaje od Dżemsa, gwałtownego 
¡iibasznego, acz dobrodusznego wieśniaka, którego wdzięki ciała 
inszy Maryi tak silnie podbijają, że łagodzą jego gwałtowny 
irakter i robią tak dalece jój sługą, że postanawia pojąć za 
ię inną kobietę w tym jedynie celu, aby uwolnić Maryą od 
¿kich zatrudnień domowego gospodarstwa. Obustronna tajona 
iość ujawnia się, gdy przebrany książę odkrywa Maryi swą 
iość ku niéj, a Dżems poznaje w nim swego rywala przez 

ą jskliwość wiejskiego pastora, Roberta, który w handlarzu z Sus- 
poznał księcia Jerzego, niebezpiecznego uwodziciela pięknych 
okolic Londynu. Okrzyki ludu zgromadzonego przed domem 

¡emsa, aby księcia Jerzego powitać jako świeżo wybranego re- 
ita Anglii, odkrywają Dżemsowi, z jak dostojną osobą dobijał 
gu o barany i boksował się w szale zazdrości. Zbity z tropu, 
lekki lecz szlachetny książę Jerzy kojarzy w końcu kocha- 
się serca, a czujność ubogiego dusz pasterza, Roberta, na- 

idza znaczną dotacyą. Nader wdzięczne śpiewy podnoszą ten 
r obrazek. — Przedstawienie tój sztuki wypadło nadzwyczaj 
Iko we wszystkich częściach. P. Nowakowski (Dżems) od- 
rolę gwałtownego a zarazem dobrodusznego i miękniejącego 
wzrokiem Maryi angielskiego wieśniaka z całą prawdą i tak 

łóm przejęciem się, że zyskał kilkakrotne oklaski wśród sa- 
j gry. Zarzucilibyśmy mu jedynie mniój może odpowiedne ze- 
ętrzne ucharakteryzowanie twarzy. Pani Bo lechowska przed- 
wiła rolę Maryi z całym wdziękiem i swobodą wesołego i nieco 
¡pieszczonego a zarazem skromnego i poczciwego dziewczęcia 
ltwierdziła nas w sądzie, że role naiwne są jój właściwym wy- 
itłem, któremu odpowiada wysoce jój miły głos, wdzięczny wy- 
twarzy i swoboda ruchów. Podnosimy mianowicie scenę przy 
i tudzież scenę drożenia się z podrażnionym Dżemsem. Pan 

kaczopolski zadowolnił nas wczoraj w roli księcia Jerzego 
ijcój niż zwykle, co nas przekonywa, że role mniój uczucio- 
ych amantów są dla niego więcój odpowiedne. P. Zboiński, 
to Robert, należycie wtórował współgrającym. Śpiewy wypadły 
wnież zadowalniająco. Sądzimy, że dyrekeya powtórzy wkrótca 
operetkę przed liczniejszą niż wczoraj publicznością.

Zapowiedziane na dzisiaj przedstawienie komedyi Emigrant 
Galicyi odwołano. Jutro tj. w czwartek 24 b. m. odegrana 

idzie wyborna komedya Nasi najserdeczniejsi przez W. Sardou, 
nełożona przez p. Chrzanowskiego.
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— * Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 24 lutego Ma­
lej a, apostoła; w kalendarzu słowiańskim Bogusza. Wschód 
ońca o godzinie 6 minut 58, zachód o godzinie 5 mi­
ii 29.

Dnia 24 lutego 1582 zdobycie Dorpatu. — 1793 manifest 
róla pruskiego przeciw Gdańskowi.
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S. K.«StrxyU, 22 lutego. (Teatr amatorski. — Pożar).
I dniu 20 bm. odegrano za staraniem nauczyciela M. Koniecz­
ko po raz pierwszy teatr amatorski w mieście Kostrzynie, 
rzedstawienie składało się z dwóch sztuczek: „Wojny z sąsiad- 
ł“, komedyi w jednym akcie przez M. K. i „Berka odpieczęto- 
finego“, monodramu jednoaktowego przez A. Ladnowskiego. 
fila teatralna hotelu Berlińskiego w Kostrzynie, choć dość ob­
iema, nie mogła pomieścić widzów. Prawie trzecia część gości

imszona była przypatrywać się przedstawieniu z sieni i dwóch 
leciwległych pokoi przez drzwi otwarte. Chociaż przedstawie- 
e amatorskie nie podlega krytyce, muszę tu jednak orzec, że

I
szyacy amatorowie wybornie wywiązali się z swych ról, pomimo 
praca ich to pierwociny. Publiczność po każdym akcie hucz- 

mi oklaskami i z entuzyazmem wywoływała amatorów na scenę, 
odchodząc wyraziła jednogłośne życzenie, by podobne teatra 
ęsto się w Kostrzynie odbywały. Dochód z przedstawienia 
zaznaczono na fandusz żelazny Spółki pożyczkowój w Kostrzy- 
81 pomimo to, że zarządzca teatru niskie wyznaczył entrée, 
brało się 59 tal. 1 sgr.

i Po teatrze odbyła się zabawa kółkowa z tańcami.
Wieczorem dnia 18 bm. spaliła się stodoła na folwarku 

ndrzejewie tuż pod Kostrzynem. Ogień był podłożony złośliwą 
iką — stodoła i zboże były zabezpieczone.

F. J. Klrchmajer 1 Syn“ zamieszcza Kraj następujący ar­
tykuł:

„Sprawa upadłości domu handlowego Kirchmayera przy­
brała okropne rozmiary; od kilku dni stanowi ona jedyny przed­
miot rozmowy w całóm mieście. Zdanie wypowiedziane przez 
nas onegdaj, że upadłość tego domu byłaby klęską publiczną dla 
miasta naszego i okolicy, sprawdza się niestety.

Majątki licznych obywateli i rodzin złożone były w domu 
bankowym Kirchmayera w depozycie; wielu ludzi pracy, kilku 
zasłużonych na polu literatury i dziennikarstwa mężów złożony 
tam mieli zaoszczędzony przez długie lata grosz, który stanowił 
jedyne ich mienie. Serce się kraje na myśl, że te poczciwie za­
pracowane pieniądze, że majątki naszych wspólobywsteli, że je­
dyne mienie całych rodzin poszło na grę giełdową, na przepych 
i zbytki, na kilkoletnie hulaszcze życie w Wiedniu 1

Dzisiaj bowiem cała ta sprawa staje przed nami w nagiój 
prawdzie; dziś ani można aniby się godziło obwijać rzeczy w ba­
wełnę Wincenty Kirchmayer postąpił sobie nieuczciwie. Prze­
puściwszy cały majątek swój, straciwszy na giełdzie ogromne zy­
ski, które przypadły na niego z korzystnego interesu kupna 
dóbr koronnych, naruszył liczne depozyta złożone w kantorze 
jego w zaufaniu w dawnej a wielce szanowanej firmie „F. J. 
Kirchmayer i Syn“ i w ostatniój chwili zamydliwszy zręcznie oczy 
największym swym wierzycielom krakowskim, przez nich i nie­
mal za ich pomocą zmyliwszy wielką masę mniejszych swych 
wierzycieli w Galicyi i Krakowie, uśpiwszy czujność ich jako tćż 
czujność właściwych władz rządowych, uciekł za granicę...

W obec tak okropnego faktu nie dziw, że jedno tylko py­
tanie od kilku dni przebiega od ust do ust: jak mogli pp. hr. 
Potocki, Małachowski, Mycielski, Rey i p. Paweł Popiel publi­
cznie i uroczyście oświadczyć, że pogłoski o upadłości domu 
haudlowego Kirchmayera są fałszywe i bezzasadne ? Na pytanie 
to odpowiadają ci panowie w onegdajszym numerze Czasu z d.
20 b. m. W obszernóm wyłuszczeniu rzeczy tlómaczą się oni 
w ten sposób, że Wincenty Kirchmayer, wezwany przez nich do 
przedłożenia swego bilansu, przedstawit im fałszywy stan czynny 
swego majątku, a mianowicie przedstawił im między aktywami 
swemi „znaczny zysk z interesu kupna dóbr skarbowych, który 
mu się jeszcze od spółki (Domainen Consortium) należy.“ „Na 
podstawie tego bilansu, pokrycie pasywów nie podlegało wątpli­
wości...“

Gdy atoli ten bilans okazał się fałszywym, wymienieni po- 
wyżćj wierzyciele wraz z innymi jeszcze wier^cielami Kirch­
mayera wnieśli do sądu podania o otwarcie konkursu nad do­
mem handlowym F. J. Kirchmayer i Syn.

Że ci pięciu wierzycieli działali w najlepszój wierze i w naj­
lepszych zamiarach, nie może podlegać najmniejszej wątpliwości, 
że jednak postępowanie ich co najmniej nazwać trzeba nR-rozwa- 
żnśm, na to również ogólna jest zgoda. Bo jeżeli najgłówniejszą 
pozycyą przedstawionych przez p. Kirchmayera aktywów był 
zysk z kupna dóbr skarbowych, który według twierdzenia Kirch­
mayera należał mu się od spółki Domainen Consortium, naka­
zywała przecież ostrożność, nim się podpisało owo nadzwyczaj 
ryzykowne pierwsze oświadczenie, zapytać się chociażby telegra­
ficznie p. Simundta we Wiedniu, czy pozycya ta jest prawdziwą? 
czy p. Kirchmayerowi należy się jeszcze od spółki owej tak zna­
czna suma?

Dziwić się należy, a przypisać to chyba można chwilowemu 
zamięszaniu i zakłopotaniu, że między pięcioma wierzycielami, 
którzy owo oświadczenie podpisali, nie znalazł się nikt, któryby 
przed podaniem oświadczenia do diuku w ten najprostszy sposób 
przekonał się o prawdziwości twierdzeń Kirchmayera.

A przecież oświadczenie owo pierwsze było ogromnój do­
niosłości, podpisane przez pięciu mężów posiadających w mieście 
i w całym kraju zaufanie pod względem honoru i finansów.

Oświadczenie to zaspokoiło zatrwożonych pogłoskami licz­
nych mniejszych wierzycieli p. Kirchmayera i wstrzymało ich od 
uczynienia tych kroków zapobiegawczych i chwycenia się tych 
środków ostrożności, jakie w podobnych wypadkach nakazuje 
każdemu własny Interes.

Nie ma wątpliwości, że gdyby nie owo oświadczenie, ucie­
czka p. Kirchmayera byłaby niepodobną, gdyż liczni wierzyciele 
jego byliby zapewnili się przedewszystkiem osoby jego, co dla win- 
dykowania ich należytości mogłoby by ć wielkićj wagli zapewniłoby 
im niejedną korzyść, którój teraz są pozbawieni.

Nieszczęsne owo oświadczenie, jakkolwiek w najlepszej wie­
rze i w najlepszych wydane zamiarach, stało Bię jednak zgubnem 
dla całćj masy mniejszych wierzycieli Kirchmayera i faktycznie 
zwala niemal na tych pięciu, którzy je podpisali, wspólwinę za 
straty i szkody, które niejeden z mniejszych wierzycieli Kirch­
mayera ponieść może.

Dla tego też w przeszłym numerze dziennika naszego pi­
saliśmy na tem miejscu, że na tych pięciu wierzycielach ciąży 
obowiązek zapobieżenia tój smutnćj katastrofie. Stało się jednak 
inaczój i ci pięciu wierzycieli sami podali do sądu o konkurs nad 
domem haudlowym Kirchmayera.

Cj do tego podania dowiadujemy się, że sąd je odrzucił 
z powodu braków formalnych, a mianowicie z powodu, że na 
przedłożonych kwitach depozytowych nie znajduje się podpis W. 
Kirchmayera, ale tylko podpisy jego prokurzystow, których peł­
nomocnictwo do podpisywania firmy nie jest uwidocznione w pro­
tokóle handlowym.

Podający jednak uzupełnią niebawem należytemi dowodami 
i dokumentami braki formalne swego podania, poczem zapewne 
ogłoszenie konkursu nastąpi.

Zresztą krąży po mieście mnóstwo szczegółów tyczących 
się tój upadłości i rzucających bardzo złe światło na postępowa­
nie p. Kirchmayera. Nie podajemy jednak wszystkiego z powodu, 
że sąd karny rozpoczął już śledztwo; nie chcemy więc aui mo­
żemy mięszać się w zakres działania sądu karaego.

O jednym tylko fakcie wypada nam jeszcze wspomnieć, 
który również tyczy się interesu większej publiczności, a zarazem 
także kolei galicyjskiej Karóla Ludwika.

Otóż p. Kirchmayer, jako członek rady ząwiadowczej i re­
prezentant tej kolei w Krakowie, był podobno upoważniony do 
przyjmowania wpłat na ostatnią emisyą nowych akcyi tejże kclei. 
Wpłaty te przez wielką liczbę i keyonaryuszów uprawnionych do 
poboru świeżo wydawanych akcyi uskutecznione zostały w domu 
handlowym Kirchmayera. — Dotychczas dom Kirchmayera nie 
wręczył akcyonaryuszom nowo wydanych akcyi, a nie wiadomo, 
czy rzeczone wpłaty zostały ¡rzez niego oddane głównej kasie 
kolei Karóla Ludwika w Wiedniu.

Do aktywów p. Kirchmayera należą: Kamienica w Krako­
wie przy Rynku głównym, na którą podobno już jeden z więk­
szych wierzycieli uzyskał hipoteczne prawo zastawu; wieś Fle­
szów niedaleko Krakowa, na którą z większych (wierzycieli uzy­
skali hipoteczne prawo zastawu hr. Rzewuska na 106,000 złr. 
i hr. Adam Potocki na sumę 300,000 złr., drukarnia i wydaw­
nictwo Czasu, na które, na mocy prawnie sporządzonego aktu, 
położył areszt Adam hr. Potocki.

— * Mąka. Berlin, 22 lutego. Mąka pszenna No. 0 
3%—% tal., No. 0 i 1 3ł/la—% tal., rżana No. 0 3—’/» tal. 
No. 0 i 1 2’/«—3 taL płac, za centnar z miechem.

Poznań, 23 lutego. Mąka pszenna No. 0 i 1 3%—3% 
tal.; mąka rżana No. 0 i 1 2%—3 tal. płac, za centnar bez 
akcyzy.

PRZYBYLI DO P02HAKIA 
dnia 23 lutego.

HOTEL DU NORD. Prób. Kukliński z Głuchowa, Waligórski 
z Skórzewa, Mielęcki z Nieszawy.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Skórzewska z Krakowa, 
Drwęski z Starkowca.

O - Gć-OtA HOTEL FRANCUSKI. Jarzęmbowski z Dobieszyna, 
Topiński z Russocina, Chełmicki z Wrześni, Budkowski z Pod­
lesia, Zakrzewski z Żabna, Dobrzycki z Bąblina.

HOTEL RZYMSKI. Wirth z Lopienna, pani Wissel z córką 
z Warszawy.

HOTEL PARYSKI. Tomaszewski z Mącznik, Jezierski z Ko­
morowa.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Gajewski z Wolsztyna, hr. 
Lubieński z Królestwa Polskiego, Woyciechowski z Warszawy, 
Heinze z żoną z Strumian.

HOTEL BERLIŃSKI. Moraczewski z Orchowa, prób. Palże- 
wicz z Mur. Gośliny, prób. Wąchalski z Lubosza, ks. Ję- 
dryczkowski z Krzywinia, Brzowski z Iiopaszewa, prób. Heyno- 
wicz z Gostynia.

T1LSNERA HOTEL GaRNL Pragor z Krotoszyna, Albert 
z Hohensteinu, Seelig z Berlin, Pariser z Hirschbergu, Rosę 
z Berlina, Alberti z familią z Wągrówca, Borschel, Rahmer 
i Seereaberg z Berlina, Birkhold z Opola, Laboschin i Philipp 
z Skwierzyny.

Wiadomości giełdowe.
Giełda poznańslka, 23 lutego.

Poznaóssie stare 3% % listy zastawne — tal. płac. — 
Poznańskie nowe 4°', listy zastawne tal. — płacono. — Pozn. 
listy rentowe tal. — płac. — Pozn. 5% obligacye pow. — żąd.
— Akcye banku prowinc. pozn — płac — Banknoty polskie
— tal. płac. Akcye poznań. banku realno-kredytowego — tal. 
płacono.

Zyto: wy pow. — węcpli; na luty 39%a, luty-marzec —, 
msrzec-kwiec. 39%, na wiosnę 39%, kwiec.-maj 39%, maj-czerw. 
39% tal. płac.

Okowita: (z beczką) wypowiedziano — kw.; na luty 
13’%i, marzec 13%, kwiecień 13’%,, maj 14%4, czerwiec 
14%a, lipiec 14%, sierpień — tal., kwiecień-maj w związku — tal.; 
w miejscu bez beczki — tal. płac.

Ceny targ’OAve
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknói szefl. 16 garn.
« średniej » ................
s pośled. « ................

Żyta ciężkiego « ................
• lżejszego « ..............

Jęczmienia dużego - ...............
drobn. s ..............

Owsa «
Grochu do gotow. s 

s na paszę s
Rzepiu zimowego - 
Rzepiku zimowego » 
Rzepin latowego « 
Rzepiku latowego • 
Tatarki •
Perek «
Masła garniec 
Koniczyny czerw. • 
Koniczyny białej »
Siana cent. • ..........................
Słomy • • .........................
Oleju surowego - ..........................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia — — ...........
dnia — — ...........

!-

I-
4

ii
a
e

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Druk pierwszego zeszytu Mrówki za rok bieżący 

It już ukończony, nie może być jednak rozesłany z przyczyn 
»zależnych od Wydawnictwa. Spodziewamy się jednak, iż 
ciągu tygodnia ekspedycya nastąpi. Tymczasem przepraszamy 

»kawych prenumeratorów za to opóźnienie, ubocznemi okoli- 
mościami spowodowane.

Wydawnictwo Mrówki.

gospodarstwo, przemysł i haotei.
Pod napisom „Ppattloić riointt /entttlloweao

— * Bydło. Berlin, 21 lutego. Bydła na rzeź spę­
dzono na targ dzisiejszy:

1595 sztuk bydła rogatego. Ceny z powodu za wielkiego 
nieco dowozu pozostały słabe; konsumeya miejscowa zaś nie była 
dość wielką, by obrotowi nadać trochę ożywienia. Zakupy na 
wywóz były także tylko słabe. Za 100 funt, wagi mięsa naj­
lepszego towaru płacono 16—17 tal., średniego 13—14 tal. a po­
śledniego 9—11 tal.

8671 sztuk nierogacizny. Handel w ogóle był dość oży­
wiony a ceny polepszyły się nieco. Za 100 funt, wagi mięsa naj­
lepszego towaru tłustego płacono 18 tal.

4222 sztuk owiec. Zawierano wprawdzie niektóre zakupy 
na wywóz do Francyi, lecz ponieważ ich nie poparły zakupy miej­
scowe, przeto były ceny przecięciowe tylko średnie.

906 sztuk cieląt. Handel był słaby, towar jednak sprze­
dano cały.

23 lutego 1870. 
«4 do

tal Sg fu. tal sg.lfn.
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1
1
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2 5 
1 27 
1 21 
1 16 
1 15 
1 12 
-26

6
3
6

6/»

118

dnia 13—141/,, piękna 15—16, bardzo piękna 16%—17 tal. Ko­
niczyna biała: bez zmiany, pośledn. 14—17, średn. 18'/a—21, 
piękna 23—25, bardzo piękna 26—27 tal.

Żyto: 2000 funtów, spokojnie; na luty, luty-marzec i ma­
rzec-kwiecień 40%, kwiec.-mąj 40 tal. płac, i żąd. Pszenica: 
na luty 52% tal. żądano. Jęczmień: na luty 39 tal. żąd. 
Owies: na luty 40>/a, na wiosnę 401/, tal. płac. Rzep: na 
luty 117’/a tal. żąd. Olój rzepłowy: spokojniój, w miejscu 
13 tal. żądano, na luty 12% żąd., luty-marzec 12% pł., marzec- 
kwiecień 12% żąd., kwiec.-maj 12% tal. płac. Okowita: ceny 
mało zmienione; w miejscu 13% tal. żąd. 13%a płac.; na luty 
i luty-marzec 14, kwiec.-maj 14% żąd., lipiec-sierp. 15%, tal. 
płacono.

Na targu: piękna średnia poślednia

Pszenica biała
sgr. sgr. sgr.

72-75 70 60-64)
żółta 66-68 65 58-62

Żyto 51—52 50 48-491
Jęczmień 43-46 42 39—40?
Owies 31-32 30 24-26
Groch 56—60 53 46—50)
Rzep 254 244 234
Rzepik zimowy 236 226 218
Rzepik latowy 216 208 196

CSlelIda szczecińska, 22 lutego.
Pszenica: stałe; na luty 59, na wiosnę 59%, maj czerw. 

60% tal. pł. Żyto: stałej; na luty 40%, na wiosnę 40%, maj- 
czerwiec 41% tal. pic. Olój rzepiowy: bez zmiany; na kwie- 
cieó-mai 12%, wrzesień-październik 12'/2, tal. plac. Okowi­
ta: stale; na luty 14%, na wiosnę 14%, maj-czerwiec 14y0 
tal. płac.

Przegląd
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu-
Przybywające poczty. Odchodzące poczty.

Z godi. .2 por* 
s im*.

BŚeiaKa bccSift«!»,», 22 lutego.
Przy usposobieniu slabem obrót mało był ożywiony.
Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%j 95 płac. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101% płac. Ob., pstwa (4%) 77% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 115% płac,

List, zastaw.: Zachod.-prusk. (3%%) 71% płac, dto (4%) 
80'/, płac, dto (4%%) 85'/» płac. Pozn. nowe (4%) 81% płac. 
Listy rent. Pozn. (4%) 82% płac. Prusk. (4%) 831/, płae.

Walory zagraniozne, Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 73% żądaao. 
Losy kredyt, z r. 1858 88 płac. Losy z r. 1860 (5%) 78* 4—|—% 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 65% płacono. Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
121 płacono. Rosyjsk.-polsk.-oblig, skarb. (4%i 68% płacono.
Polsk. certifi Lit. A. po 300 złp. (5%) 92 płac, dto cząstki po 
500 złp. (4%) 97'A płac Polskie iisty zast, 3 era w ra. (4%) 69| 
żąd. Listy likw. 56% płac. Włosk. poż. (5%) 55% płacono Tu­
recka poż. 44% płacono. Amerykańska pożyczka (60/0) 94%—% 
płac. Ałoya ¿olał Żelas. KoL mind. 118 płacono Gai.-Kar. 
Ludwik 96 płacono. Austryackie Franc. 205—3'/,— %—% płac. 
M arsz.-wied. 58 płac. Banki itd. Austryackie kredyt, mob. 
145|—%—%—5 płacono. Poznańskie prowineyon. 101% płacono. 
Szląsk. stów. bank. (4%) 119 płac. Certyf. hip. Hiibnera (4i/a0/0) 
98 żąd. Hansem. (4%%) 92 płac. Henkei (4% %) — żąd. 
Meining. (4'/,%) — płac.

Kurs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruskie 113% płac. Idr. 
111% płac., suwerny 6. 24 płc., nap. 5. 12'/a płac., półimper. 5. 
17 płac., doli. 1. 12 płac. Złota w sztabach funt celny 465'/, 
płac. Srebra funt celiĄr 29. 25 płac. Zagraniczne banku. 99% 
płac. Austr.-bankn. 82 płacono. Rosyjsk. bankn. 74% płac. 
— Dysfeento bankowe 4.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 50—63 tal.; poił, biało 
pstra polska 52 tal. płac.; 2000 funt, na luty —, kwiec.-maj 55| 
—%, maj-czerw. 56%—% tal. płacono. Zyto: 2000 funt w miej­
scu 39%—44', tal.; poślednie pomorskie 39%—41, polskie 41% 
—42%, wyborowe 44% tal. płac.; na luty 42% tal., kwiec.-maj 
41»,6—%, maj-czerw. 41%—% tal. płacono. Jęczmień: 1750 
funt, mały i wielki 34 -45 tal. Owies: 1200 funt, w miejscu 21 
—26 tal.; polski 22%—23, marchijski 24, pomorski 24%—%, 
wschodn. pruski 23%—% tal. płac.; na luty —, kwiec.-maj 24%, 
maj czerwiec 24% tal. płac. Groch: 2250 funt, do gotow. 50 
—57 tal., na paszę 42—47 tal. Rzep: 1800 funt. 96—106 tak 
Rzepik: 94—104 tal. Olej rzepiowy: 100 funt, w miejscu 
13 tal. żąd.; j łynne 13'/e tal. żąd.; na luty 13 płac., luty-marzec 
12*%4 żąd.; kwiec.-maj 12*%4 tal. płacono. Olój lniany: 100 
funt, w miejscu 11% tal. Olej skalny: w miejscu 8% tal.; na 
luty 8'/,—'/a, luty-marz. 7%—% tal. płac. Okowitą: 8000% 
Trallesa w miejscu bez beczki 14%4 tal. płac.; na luty i luty- 
marzec 14'%,, kwiec.-maj 14'%4—“%,—%, maj-czerw. 14*/,—% 
—% tal. płąc.

eśHslłe wweła«v«ka, 22 lutego.
Koniczyna czerwona: spokoj., poślednia 11—12%, śre-

Wagrówca...............
Trzemeszna.............
Wrześni...................
Krotoszyna...............
Cylichowy................
Obornik....................
Pleszewa...................
Skwierzyny n. W....
Strzałkowa...............
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Kurnika....................
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Plan jazdy
przybywających do Potnnnia pociągów.

W kierunku z Stargardu do Wrocławia*
Przybywa.

Pociąg osob. rano o god«. 5 min, 29.
Pociąg mięav rano - 8-18.
Pociąg posp. rano - 11 - 47.
Pociąg osob. po poł. - 4 - 9.
Pociąg wieczorny - 9 7.

Odchodź.
Pociąg osob rano o god«. 6 min. 89. 
Pociąg mięs«, rano - 9 - 43.
Pociąg posp. po poł. - 12 - 2.
Pociąg osob. po poł. - 4 - 21
Pociąg mięsa, wieoz. 6 - 88.

W kierunku z Wrocławia do Stargardu.
Przybywa. II Odchodź.

Pooiąg mięsz. rano o god«. 8 min. 18. Pooiąg mięsa, rano o goda. 6 min. 49 
Pociąg osob. rano . . - 10 - Pociąg osob. rano - li - 4
Pociąg posp. po poł. - 5 - 8. Pociąg posp. po poł, - 6 - 21
Pociąg mięsz. wiec«. - 5 - 35. Pociąg mięs« wiec«. - 6 - 24
Pociąg mięs«, -wiec*. - 9 - fi2.t H Pociąg osob, wiec«. - 10 - 4

(Nadesłano.)
Błogo skutkująca Revaleseière p. dn Barry ma cenną tę 

zasługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa niewątpliwie wszystkie 
choroby z żołądka, gardła, płuc, nerwów, nerek, błony śluzowój 
pęcherza i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i umysłom 
młodych i starych ludzi n wych dodaje sił.

Cytujemy kilka z tysiącia przypadków, które oparły się 
wszelkiój medycynie. — Szczęśliwa kuracya Jego Świątobliwość 
Papieża przez Revaleseière du Barry po dwudziestoletnióm bez 
skutecznóm używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zdro­
wie Papieża jest znakomite, mianowicie od czasu, jak wstrzymuje 
się od wszelkich lekarstw, któremi go uleczyć chciano, 1 odkąd 
używa wyłącznie prawie wybornéj Revaleseière da Barry, która 
nadzwyczaj korzystnie nań działa. Zaręczają, że Jego Świąto­
bliwość przy każdym obiedzie spożywa jój talerz pełny i że do­
brodziejstw jój nachwalić się nie możo. (Korespondencya z Ga­
zette du Midi). — No. 52,081: Marszałek dworu hr Plusków 
wyleczony została od zastarzałój niestrawności. — No. 58418: Mar­
grabina de Bróhan od 71etnich cierpień wątroby i nerwów, wy­
chudnięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i osłabienia. — No. 
50,416: Hr. Stuart de Decies, senator, od złój st.rawności, cierpień 
na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze. — No 49,812: Pani Marya 
Joly od pięćdziesięcioletnich obstrukcyi, niestrawności, astmy, 
wymiotów, spazmów; kurczy i bezsenności. — No. 46,270: J. Ro­
berts od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obstrukcyi 
i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat daremnie uży­
wa! lekarstw i w łóżku leżał. — No. 53,860: panna Gallard, od 
suchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch miesiącach 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje.

70,000 świadectw kuracyi, które oparły się wszelkiój me­
dycynie. pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, marszałka 
dworu hr Pluskowa margrabiny de Bróhan, hrabinv Castle Stuart, 
dr. dr. Wurzer, Stein, Angelstein, Schorland, Ure, Harvey itd. itd. 
których kopie bezpłatnie i franko na żądanie. Mąkę tę posila­
jącą sprowadzać można przez wszystkie apteki lub za zaliczkę 
od Barry dn Barry 1 Sp., Wiedeń, Freiung No. 6, III piętro. 
Przez używanie jój oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatek za in­
ne środki a żjwi lepiej niż najlepsze mięso.

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia % funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tal. 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tai’— Reva- 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr.—Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 178 
Fryderykowska ulica: Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry- 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica- 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie’ 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu, 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. JO Rossmarit- w Ham­
burgu 41 Katbariuenstrasse; w Poznania a Elsnera; w Lipsku- 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrocawiù 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtz 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u Reb- 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha i rozsył» do wszystkich 
okolic za asygnacyą pocztową lub zaliczką.

Dobra szlacheckie Brzeżno i Sarbla, na- 
tkącu do pozostałości po Uulesłanie 

z prawami dominialnemi 
u Marunowa i Nowego Młyna, będą na wnio- 

współwłaścicieli celem podziału w sub-
8 “astacyi koniecznśj
8 ittla 2 kwietnia 1870. przed południem 
“ . o 11. godzinie
ii miejscu sądowem a nie na dworze w Sar- 
[j 11 sprzedane a przysądzenie
u «U 8 kwietnia 1870. przed południem 

o godzinie li.
h miejscu sądowem ogłoszone.
i, i Miara ogólna podatkowi gruntowemu pod- 
t Rającego obszaru wynosi il,449,e3 morgów, 
v czysty 5023,54 tal., użytkowa wartość
l wdynków 363 tal.

Wyciąg ze spisu podatkowego, wykaz hi- 
tteczny, jakowe oszacowania i inne gruntu 
lezące się wykazy; których wręizenie ka- 
%mu interesentowi subhastacyjnemu wolno 
•at, również osobne jakowe warunki kupna 
mórze naszóm III podczas godzin sluzbo- 
’eh przejrzane być mogą. (12„0)
Wszystkich, którzy do własności, lub in­

ne, do działania przeciw trzecim zapisana I 
w księgę hipoteczną wymagające, lecz nie 
zapisane prawa rościć chcą, wzywa się, aby 
takowe pod uniknieniem wykluczenia najpó- 
i niej w terminie licytacyjnym zgłosili. 

Trzcianka, dnia 17 lutego 1870.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subhastącyjny. _

_____ Ponieważ zwykłem
wszystko płacić gotówką, przeto 
ostrzegam, aby bez mego lub mej 
Żony upoważnienia na piśmie 
nikomu z mego domu ni­
czego na rachunek nie wydawano, 
gdyż żadnej w tym względzie nie 
biorę na siebie odpowiedzialności.

Hipolit Grabowski,
(1241) Młyńska ul. 5a
Księgarnia Ludwika Merzbaeha

■H
w Poznanln otrzymała i poleca: 
Biblioteka narodowai tom I Emi- 

saryusz przez Bolesławitę, 24 sgr.
Tom III Ze starych zbroić rytmy T. Le­

nartowicza, 24 sgr.
Tom IV Album włoskie przez T. Lenar­

towicza, 24 sgr.
Cena każdego tomu gustownie oprawnego 

1 tal. 4 sgr.

Aukcya pozostałości.
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­

dawać będę publicznie w piątek dnia 25 
lutego rb. rano od godziny 10 na gruncie 
Ełikulsktego św. Marcin No. 56b nsjwięcój 
dającemu za natychmiastową zapłatę w go 
tówce, pochodzące z pozostałości po pod­
pułkowniku Salisch dwa dobre woj­
skowo ujeżdżone wierzchowce 
i to gniadego wałacha 70 frdr. i siwą klacz 
65 fr. otaksowane jako też utensylia do 
jazdy i fctajenite, następnie zapasy 
paszy«« (1217)

HychlewBkl, król. kom. aukcyjny.

Księgarnia Ludwika Merzbacha 
w Poznaniu otrzymała i poleca: 
Bolesław ita, Bezimienna, powieść z

końca XVIII wieku, 2 tomy. Lwów, 
cena 4 tal.

About, Nos notaryusza, powiastka, To­
ruń, 9 sgr.

WilkoAska, Kilka pereł, szkic, 7% sgr. 
Zacliar)asiewicz, Porwanie Sabina,

obrazek z życia, 25 sgr.
Strzecha, rok 1869, gustownie oprawna,

5 tal. 26 sgr.

Owocefrancuzkie
khietlyzowane, poinadki, 
praliny 1 wszelkie cukry 
1 karmelki zawsze świeże
poleca cukiernia

Anton. Ffltzncra
(.1233) przy Starym Rynku.

krakowski stary w butelkach po 2 złp. 
prawdziwy Lipowiec po 4 złp. poleca

Maksymilian Baer
ulica Szkólna No 11 (.1232)

dawuiój handel Józefa Wachę.

Ggrodow.nasiona
zdatne do kiełkowania i jak najtaniój poleca

C. Hensen
ogrodnik artystycz. i handl.

Poznań Berlińska ul. 13 (.1234)
I (Cenniki bezpłatnie i franko).

Znaczną partyą miałkich talerzy
porcelanowych tuzin
po 24 sgr., w połowie miałkie i 

w połowie głębokie talerze tuzin po 
1 tal. 5 jako tćż partyą wybrakowanćj 

pOrCełany Ctrzymsł i poleca po

uderzająco tanich cenach

I. Cohn,
Bynek 85. (.1239)

iągnicnic d. 1 marcaCią
Stuttg. losy budowy tomu po 13 s><r. 

15,000 wygr. pieniężnych z 70,000 guldenami
poleca L. Oppenheim jr«

(777-) w Brunświku.



Płacąc wszystko gotowizną — ostrzegam, 
aby bez mego upoważnienia na piśmie, cze- 
gokolwiekbądź na mój racbune'; nie wyda­
wano, — nie przyjmując wnile odpowiedzial­
ności w tym względzie. (1199)

Stefan Ciecierski.

Wielki wybór pragskleh 1 wiedeńskich 
butów dla panów, dam 1 dzieci u 
Wodna ul. 30. A. Apelanta Wodna nl. 30.

Najnowszy fason, najtańsze ceny, robota 
dobra. (1112).

Dwóch uczni poszukuje
I. Mondró

handel tow. koi. ChwaUszewo 39.

(.1238) l Kantor S. Calvarego znajduje się obe­
cnie naprzeciw dotychczasowemu, w naro­
żniku Rynku i Żydowskiej ulicy, wchód 

Iz R. nku No 100. (.1101)

Dobra rycerskie
w południowej części Marchii nad granicą 
szlą-ką 3/4 mili od dworca kolejowego odda­
lone, od stacyi mili, mające wszystkie 
budynki dobre a nowy i piękny pałac, park 
przy lesie położony; gorzelnią, młyn, cegiel­
nią i dobry żyjący i martwy inwentarz.

Wszystkie potrzebne machiny w dobrych 
wy róbowanych egzemplarzach. Polowanie 
dobre; zwierzyna gruba. Uprawa dobra. 
Obszar gruntu ulegającego podatkowi grun­
towemu 50 0 morgów w ogóle około 5200 
morgów. Roli 2C00 jakość 8C0 pod 
rzep, 600 mórg, pod rzepik, pod koniczynę 
czerwoną 600 morgów, pod owies i żyto 130 
morgów, łąki, torf, wapno, 200—300 mórg, 
goiizny w lesje, użyte teraz do uprawy łu 
binu; jO morgów wody. Reszta boru. Roz­
maite drzewa, drzewo opałowe itd. Odbyt 
tyczek do chmie u. Pola równe, bór wzgó 
rzysty.

Cena za mórg 45 tal. Zaliczka 50,000 
tal. Hipoteki stałe. Właściciel nie może 
kierować gospodarstwem, nie mieszka tam.

Ofe ty sub M. 8586 ekspedyuje ekspedy 
oa anonsów ltiiiłolfi, IHoase, Berlin, 
Fryderykowska ul. £0. (1206).

W Bukówcu pod Grodziskiem znajdzie
natychmiast lob od 1 kwietoia r. b. umie­
szczenie nrganlttn nieżonaty; tylko oso­
biste przedstawienie się będzie uwzględnione.

(1174).

Suknie balowe,
Białe suknie hafto 

wane,
Gotowe białe suknie 

organdynowe
Mignony, Beduiny,
Mantelety, Baszliki,
Rotondy koronkowe czarne i

białe,
Bluski, Fichus,
Haftowane eleganckie garnitury, 
Białe haftowane spódnice, 
Gorsety, krynoliny, 
poleca w największym doborze po naj-
tańszycb cenach.

S*oz«aii, Rynek 63.
(.1123)

Robert Schmidt,
(dawniej Antoni Schmidt). 

Zamówienia) na suknie balowe itd wy. 
konywają się w jak najkrószym czasie.

Orysinnl ne państwowe lo­
sy premiowe wolno praw­
nie mieć wszę.lzle !
Najnowsza wielka

loterya premiowa
potwierdzona przez wysoki rząd stanu 
w sumie ckoło

1 miliona siedm kroć 
sto dwadzieścia ty­

sięcy talarów,
które przez następujące większe wygra­
ne wylosowano będą:
250,000. 150,000, 100.000 
50,000, 40,000, 30.000, 
25,000, 2 po 20,000, 3 
po 15,000. 4 po 12,000 
11.000, 5 po 10,000, 5 
po 8000, 7 po 6000, 21 
po 5000, 4 po 4000, 36 
po 3000, 12 i po 2000, 
6 po 1500,20:5 po 1000 

itd, itd.
Najniższa wygrana pokrywa wsttawkę

Wygrane odebrać można w każdym 
ffidomu ba kowym. Wydawanie tych ory- 

*lnnlnyel> losów yańatito-
wyeli, których ciągnieniejużtf iftia2Ofrm.
się rozpocznie, poruczył nil rząd 
wysiosti, zaczem rozsyłam t->k,we 
za przesyłką gotówki luli zaliczki do 
najdalszych uawet okolic afenra- 
tnle i dyskretnie. Cena tych lo­
sów oryicinalnyeli (sile pro­
mesy 2 i 1 tal.
Pieniądze wygrane i urzędowe wyka­

zy są natychmiast po rozstrzygnię­
ciu.

JPrzcz nader liczne

Pączki
po 6 i 10 sztuk za złoty, trzy 
dzień świeże poleca cukiernia

razy na 
(.1236)

Anton. Pfitznera
przy Starym Rynku.

Poleca się Szanownej publicz­
ności (60)

Villa Constantin,
Pension do families, 

Situation admirable
en plein Midi

w Menton,
Alpes NT»( ¡times.
Stokfisz, Btalilinn, uorn. An- 

eliovis, rosyj. sardytskc, edynis. 
shortings, śledzie tłuste, mi­
nogi wiślane, jako tóż wszystkie świe­
że ryby morskie jako to: łososie, wę­
gorze, sędaeze morskie, karpie 
stawowe, lin,y itd. rozsyłam jak naj 
taniój i za awansem. (12i8)

P. W. Sębnabel,
handel ryb morskich Gdantk.

Maison de santé.
Berlin, Nen Srlioeneberc 

Prywatny zakład leczący dla cie­
lesnych, nerwowych 1 umysłowych 
cierpień. Urządzenia dla każdej medy­
cznej, wewnętrznój i zewnętrznej kura- 
c.vi. (Gabinet pneumatyczny, gimna 
styka, kuracya kąpielowa, źródłowa i 
zimną wodą i elektryczność.)
Oddział dla oierplących na umysł 

oddzielony jest zupełnie budynkami, 
ogrodami i zarządem od dwóch innych 
zak adów. ï»rzy leczeniu cho­
rych na umyśle wykluczo­
ne zupełnie środki przjniu- 
sowe ^system Non restraint). Urzą­
dzenie z wielkim komfortem, pielęgno-I uzeuie z wieiKim Komiortem, p'

Iwanie najtroskliwsze, — wielkie ogro 
dy latowe i zimowe — salon pod 
szkłem — pokój jadalny, bilardowy, 

; do muzyki. (.825)

I Lekarz ordynujący: radzca zdrowia 
dr. Levinstein, z którym mówić można 
dla zrewidowania chorych codziennie 
od 2—3 godziny. Na życzenie konsul- 
tącye pierwszych lekarzów Berlina.

Podpisy na akcye
w Poznaniu

Banku rolniczo-przemysłowego

Kwiaty!
Bukiety eleganckie i kwiaty kwitnące v 

doniczkach poleca tanioT. CSrabewski.
[12231.______ Plac V ilbelmowski No. 10.

Dentysta
fiasprówlcz,

Hotel fr. Oehmiga,

e

tworzącego się w Poznaniu (1104) Zakończenie kursu Na bal

HWilecki i Su.
przyjmują każdego czasu, udzielając statuta bezpłatnie,

Birschield & Wolff
w Poznania,

Machiny do dryłowania
najnowszćj i najlepszój konstrukcyi, odznaczające się lek­
kim biegiem i równym siewem, dostawia

Lcjarnia i fabryka machin J. Kemna
w Wrocławiu, Kleinburgerstrasse 26.

Sidemdziesiąt i kilka najlepszych świadectw okazać można, a na 
życzenie przesyłają się franco tak takowe jako i wykaz sprzedanych 
w roku 1868 i 1869 15? sztuk. machin do drylo- 
wania. (1229)

W 24 godzinach
wedle zasady najnowszćj pierze i wywabia plamy wszelkiego 
rodzaju z garderoby męzkićj i damskićj resp. z rzeczy aksa­
mitnych, jedwabnych itd. radykalnie i bez znaku.

Cerowanie rzeczy uszkodzonych wykonywa się misternie, 
również prasowanie zgrabnego fasonu.

Artystyczna pralnia i cerownia
Edwarda Gnensz,

w Poznaniu, ul. Wilhelmowska, w domu, gdzie restauracya 
pp. Kurnatowskiego i Sp. (1116).

14

5 popisem solo tańców 1 z 
ÈraBowskiém Weselem

odbędzie się na sali p. Kellera dnln 88 
lutego, na które uprzejmie zapraszam. 
Z po zątkiem marca rozpoczynam burs 
tańca w Środzie.

Kornel Szczepański,
[1224J. baletuik teatrów warszawskich.

sobotę, dnia 26 lutego
i sali p. Wali szewskiego

w Pleszewie
zaprasza członków (1226)1^
Zarząd Towarzystwa 

Przemysłowców
Biletów dostać można w han. i 

dlu p. Robackiego.

na

Ogłoszenia gospodarskie itd.
ASíziXí

W niedzielę, 27 lutego rb

iTeatr amatorskil
I w Żninie £

na sali p. Rakowskiego.
Początek o godzinie 7 wieczorem. 
»oclióil na cel «loin*»- ‘-g.

c®ynny. (1225]

I Tow. Przemysł.
Na wielostronne życzenie roz- 
poczną, się dla przeszkód kar­
nawałowych (.1235)

Prelekeye
d piero 
marca r.

Popielec dnia 2

Gospodarz w sile wieku, teoretycznie 
i najwielostronniój praktycznie wykształcony, 
mogący stawić kaucyą, poszukuje miejsca 
rządzcy dóbr z niezawisłą djspozycyą; — 
albo tóż dzierżawy dóbr, albo nareszcie ku­
pna posiadłości ziemskiój, na coby (albo na 
jedno lub na drugie) wystarczał kapitał 
9000 tal. Bliż. wiadom udzieli p. * owa­
le wskl, w Wrocławiu Marlannenstr No '4.

(1231)

w poniedziałek, dni 
28 lutego r. b. urządzan’”
w hotelu Saskim

Bal ne

«Y-
Crnue główne, iłtore tlo- 
ehodzą z pewnnśelą do kre­
ci tysięcy tal., :ion: inoj 
jest tafe zisany, że świetne 
te rezultaty jedywena i.ąj- 
lepszćm są poleceniem a 
przez sknrutne wy|»lacaeale 
wygranyela zjenalem «obłe 
aswj tłśęlłsze zasalanie; ula 
tego ».ieehaj się każdy Ja#« 
«»«jrychej i r. zaulaninm uda 
domu b nkowego. ( 997>

J Darninami,
w Hamburgu

zakup i sprzedaż wszystkich papierów 
rządowych.

lastyx

medali.

Lhomme-Lefort.
Jedyny, jaki przyjętym został na wystawie powszechnej w 1867 r.; uznany za najlepszy 
przez wszystkich ogrodników we Francyi. 19« szezeplewi« drzew na zimno 
i do zagajania ran bsss «Srz -nae!) i na wszelhieh Urzewaeh. (Do 
zastosowania go dostateczny jest nóż lub łopatka). Fabryka w Paryżu No. 162 me de 
Paris, Bellevilie—Paris; w Poznaniu w aptece p. dra bdanklewlezą, w aptekach Pp 
SSlkoIascba we Lwowie i Tranczyńskiego w Krakowie. 1710]

Ból zębów każdego rodzaju nawet gdy zęby są wypruchniałe i zara­
żone, usuwa natychmiast trwale i bez boleści sławny wy- 
ss*oU ludyjakl bez potrzeby zakitowauia i zaplombo­

wania zębów. W towarze prawdziwym dostać go można w fi. po 5 i 10 sgr. w Pozi a- 
uiu u C. fia. Arndta. [74981

Kurcze epileptyczne (wielką chorobę)
do kjinapizmow

w Paryżu na ulicy Vieille du Temple, 26.
Przyjęty w szpitalach paryzkich cywilnych 

i wojskowych, jak również w szpitalach ce­
sarskiej marynarai. Sinapizmy te konser­
wują się bardzo długo, sprawiając skutki ry­
chle i niezawodne. (7641)

W Poznaniu w aptece p. Dra JSauMewl 
cza; w Krakowie w aptece p. Tra czyń 
Sklego; we Lwowie w aptece p. HHkolasch.

Liliones
¡polepszoną teraz zt stała znacznie wedle roz- 
Liorów chemicznych i gubi niezawodnie 
'piegi, plamy wątroblana, żółte plamy i 
fałdy. Sławna w całym święcie Lilionese 
przywraca jed nie piękność i młodość i 
usuwa wszelkie nieczystości skórne. W ra­
zie nieskntkowania wrac--ją się pienią­
dze. Jedna butelka 1 tal. Pół butelki 17’/, 
sgr. bez gwarancyi.

Skład u .Bózefn Basfiia w Poznaniu. 
Rynek No. 48 f"2°2.]
laBamr

»e

Dentysta
|Sewerjn Krem ki |

ulica Wilhelmowska 24, 
naprzeciw cukierni

Beelyego. (1072)

Balsam
S”na odziębliznę

szy środek do prędkiegojszy środek do prędkiego usunięcia 
♦dzięblizny i gwoli zapobieżenia pryszczeniu 

5 sgr. ulę skóry butelka po 5 sgr. u (850)
Dr. Jankiewicza aptekarza.

PiGliLkl ILANCARDA
leczy listownie speeyainy leharz dla epilepsyi doktor O. 
Klllisch w Berlinie, Mittelstrasse 6. — Przeszło stu już uleczonych.

(.264) 

ŻELAZISTO-JODOWE, NIEPODLEGAJCAE ROZKŁADOWI,
POTWIERDZONE PRZEZ PARYŻ’Ą AKA’EMIĄ W 1850 R... 

ZAMIESZCZONE W 1866 W FORMULARZU LEGALNYM FRANCUZEM, W KODEKSIE, &. 
Łącząc w sobie własności Jodu i ś&elaza, pigułki te używają się specyal- 

nie i szczególnie przeciw słabościom skrofulicznym, w pierwszych poozątkach 
suchot, w osłabieniu organizmu, jak również we wszystkich wypadkach, gdzie 
idzie o oddziaływanie na krew, w bi duicy, niedostatku ubbra?u regularności 
dla przywrócenia bądź normalnćj obfitości krwi, bądź dla wywołania i uregulowa­
nia peryodycznego jej odpływu.

Uwaga. Jodan żelaza nie czysty albo taki, co ulega rozkładowi, jest środ­
kiem lekarskim wątpliwym i drażniącym. Jako dowód czystości i autentyczności

praw dzinych pigułek liiiiiienra, wymagać na­
leży, aby każdy flakonik nosił pieczątkę ze srebra reakcyj­
nego (argent reactif) z własnoręcznym podpisem wynalazcy, 
na etykiecie zielonej, jak obok

W Poznaniu w aptekach
kiewicza. i JElsweraę 
czyńskicgtiT

-■-O-
■ aptekarz,
I rue Bonaparte 40.

pp. Jagielskiego, dr. Jtaou-
w Krakowie w aptece Dana Tran 

(7640),

ccoKO

Uleczenie nie.r.awodnt przez utycie
WINA, SYROPU i PIGUŁEK

Z PEPSYI'KY I DIASTAZY P> CHASSAING 
Te trzy preparatu których smak bardzo przy­

jemny sęjedyne jakie zawierają dwa czynniki 
naturalne i niezbędne do trawienia (Pepsynę i 
Diastazę). Akademja medyczna w Paryżu wydala 
o nich sąd i sprawozdanie bardzo przychylne — 
W Paryżu, avenue Victoria, 2; w Warszawie, w skła­
dach materyalówaptecznych PI1. Gallego i Spiessa; 
w Poznnn.iti w nutce Hnl-inr» Mankiewi'za.
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Sprzedaż drzewa
budowlowego.

W boru Choryńsliini 
pod Kościanem jest każdego dnia, 
wyjąwszy święta i niedziele, drze­
wo budowlowe do sprzedania, po 
między którem także śmigi i wały 
młyńskie się znajdują.

Ł* Łuczcwskl
(1227) w Kiełczewie.

7,

na

ic
¡y
ar

Majętność Siahiszyńska 
ma na sprzedaż

35 tryków ftegrettl
rocznich i dwuletnich w cenie od 
25 do 50 talarów. Figury pię­
kne. [1078]

Łabiszyn, 16 lutego 1870.
Ad Bili u i strać j a

Kuszczyński,
pełnomocnik.

w połączeniu
zabawą kwiatowo-fan- 

tową,
<1 ocli ód nbog-ich

wstydzących się żebrać,
którym wręczony będzie przez 
Panie, należące do Towarzystwa 
św. Wincentego & Paulo.

W imieniu cierpiących uprasza, 
się o składanie fantów.

Biletów dla panów (damy pro­
szone) po 1 talarze nabyć 
można u pp. Kurnatowskiego, Lu- 
zińskiego i Fontowicza. (1230)

Dyrygujący balem
Ksaw. Budkowski,

metr tańca,
Stary Rynek No. 58.

Sala w «grodzie indowym.
Dziś w środę’, dnia 22 lutego: j.

Wielki koncertl grrzedHlnwlenh
wystąpienie towarzystwa Wtlrtz-Feron. Ili 

ena przy kasie 5 sgr. Bilety dzienne po 
3 sgr.

Początek o 7 godzinie.

W czwartek, dnia 24 lutego
nad¿TOyezn|ne vtlelkie przed, 

stanienie
na benefis dla towarzystwa Wiirtz*

Féron.
(•1237) Vttubct'.

I».W piątek, dnia 25 lutego r.
w sali Bazarowej

Koncert amatorski
na dochód Pań Miłosierdzia św. 

Wincentego a Paulo.
Żnpańsklego.Bilety sprzedaje księgarnia p.

Krzesła numerowane po 1 tal., nienumerowane po 20 sgr.

(W
tzyi

r

Pei

Na cele dobroczynne
odbędzie się w czwartek, dnia 24 1». m. w Bazarze

za opłatą od osoby na salą i chórek po 2 tal., 
podpisani jako gospodarze zapraszają,

■lej

ać
lie
au
b

,pai
nna który niżćj|a, 

(1203)
Hr. J. Mielâjnshi L. Smitkowshl. Dr. Swiderski. 

Wl. Zakrzewski
hl Ü >■ '■ i 1 ‘
ki wT ! l i j

1
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Wi

aie
fei

7’/2 sgr.
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ii Dominium Jeżew pod Borkiem
hB ma na sprzedaż około 15,000 bardzo pięknych wysoko rosłych drzewek owocowych do oh- 

sadzenia dróg zdatnych, jako to:

■
 JTabłonie zimowe w 40 gatunkach j sztuka

„ latowe w 20 gatunki, ch'( )

Gi-msze zimowe i latowe sztuka 71/2 sgr.
(Jzcrcśnie białe, czerwone, żółte, czarne i szklane, sztuka 7% sgr.
-A.pi*yl<o:z;y i Br-asosRcwinie, włoskie orzechy i kilka gatunków rcnklodów, sztuka po 15 sgr.

' Kilka kóp pięknych kasztanów’, kopa po 20 tal.
Około 20,000 dziczków jabłoni za tysiąc 5 tal. — Około 12^000 flane akacyi, do 4' wysokie, tysiąc 4 tal.

“»“a Kilkanaście centnarów siemienia ówiklanego, Pohla olbrzymia, centnar po 15 tal.

B
6 centnarów siemienia marchwi bydl^oój, centnar po 20 tal.

Zgłosić się można do miejscowego ogrodnika Jabłońskiego. (895)
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Nakładem i czcionkami Ludwik# Merzbaba w BoanamR.
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